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Przegląd spraw zagranicznych 
Nowa konstytucja litewska - Projekt nowego ustroju 

Hiszpanji 
Nowa konstytucja litewska nie przynosi 

żadnych poważniejszych zmian ustrojowych. 
Suwerenna władza należy do narodu a spra­
wuje tę władzę rząd, sejm i sąd. Sejm wy­
bierany jest w drodze pięcioprzymiotnikowe­
go prawa głosowania. Czynne prawo wyhor 
cze przysługułe mężczyznom i kobietom, ko­
rzystającym z pełni praw o ile ukończyli 24 
rok życia. Bierne prawo wyborcze osiąga 
się po ukończen:iu 30-ego roku życia. Sejm 
trwa 5 lat. Prezydent Republiki rozp1..suje wy 
bory w ciągu 6 miesięcy po upływie kadencji 
lub rozwiązaniu sejmu. Termin wyborów do 
pierwszego sejmu ekreśli Prezydent według 
swego uznania, nie krępując się terminem 
sżeściomiesięcznym. Sejm odbywa corocz­
nie dwie sesje, które trwać mogą najwyżej po 
3 miesiące. Pierwsza sesja rozpoczyna się w 
lutym, druga we :wrześniu. Nadzwyczajną 
sesję sejmu może zwołać Prezydent lub trzy 
piąte ogólnej liczby posłów. Liczba posłów 
pozostaje narazie n.ieokreślona. Nietykal­
ność poselska zostaje utrzymana w zwykłych 
granicach. Wolno jedynie pociągnąć posła 
do odpowiedzialności karnej w zwykłym try­
bie, jeżeli w przemówieniu swojem w sejmie 
dopuścił się obrazy czci w stosunku do oby­
watela. Specjalna ustawa ma określić ogra­
niczen:ia dla posłów co do wykonywania 
przeż nich zajęć zarobkowych. 

Rząd stanowią prezydent republiki i ga­
binet ministrów. Prezydent urzęduje siedem 
lat. Sposób wyboru nie jest w konstytucji · 
określony i wydana będzie specjalna ustawa 
co do tego. Prezydent musi mieć w chwili 
wyboru ukończ-onych 40 lat. Zastępuje go w 
razie choroby lub wyjazdu, premjer. Prezy­
dent mianuje premjera, ministrów i kontro­
lera finansowej i budżetowej gospodarki pań­
stwa. Prezydent ogłasza ustawy, uchwalo­
ne przez sejm. Termin ogłoszenia ustawy o­
kreślony został na dni trzydzieści. Prezydent 
iednak posiada ograniczone prawo veta, t. zn. 

może ustawę odesłać zpowrotem ·do sejmu ze 
swoim wnioskiem, w tym wypadku ustawa­
'jeżeli ma wejść w życie, wymaga ponownego 
uchwalenia przez dwie trzecie posłów. Pre­
zydent ma prawo samodzielnie rozwiązywać 
sejm. W razie nieobradowania sejmu, t. zn. 
między kadencjami ora:z w raz.ie nieistnienia 
sejmu Prezydent może wydawać ustawy, któ 
re zachowują moc prawną aż do ewentualnej 
zmiany ich przez sejm. Przewidziana jest tak­
że instytucja „Rady Państwa" dla uregulo­
wania ustaw i opracowywania, względnie 
przeglądania projektów ustawodawczych. 
Bliższe k'Ompetencje tego ciała nara.zie nie 
zostały określone. Liczba m.inistrów nie jest 
również ustalona w konstytucji. Gabinet mi­
nistrów odpowiedzialny jest solidarnie przed 
sejmem za ogólną politykę rządu, a każdy mi­
nister oddzielnie odpowiedzialny jest przed 
sejmem za politykę swego resortu. Gabinet 
ministrów i każdy minister oddzielnie podaje 
się do dymisji w razie otrzymania votum nie­
ufności większością trzech piątych ogólnej 
liczby posłów. 

Sądow'njctwo jest niezależne i wyrokuje 
w imieniu republiki litewgkiej. Zasady orga­
nizacji sądownictwa nie zostały w konstytu-

. cji określone, stanie się to w drodze specjal­
nej ustawy. -Dla wojskowych przewidii:ane 
są sądy wojskowe. Sądy nadzwyczajne mo­
gą powstać tylko w razie wojny lub ogłosze­
nia stanu wojennego. 

Dla gmin· i miast przewidziany jest ustrój 
samorządowy, Przewidziany jest również sa 
morząd dla mniejszości narodowych w spra­
wach narodowo - kulturalnych, oświaty lu­
dowej, dobroczynności i pomocy wzajemnej. 
Sprawy te mogą mniejszości regulować za 
pośrednictwem swoich ciał reprezentacyj­
nych, co do których bliższe szczegóły i zasa­
dy określone zostaną specjalnemi ustawamL 
Konstytucja przewiduje powszechny, obowią-
zek służby wojskowej. · 

Szkolnictwo organizuje rząd, samorządy, 
organizacje społeczne i jednostki, Nadzór nad 
całem szkolnictwem sprawuje rząd. Nauka re 
ligji jest obowiązkowa j prowadzona ma być 
według wymagań organizacji religijnej, do 
której należą rodżice ucznia. Przewidziane 
są jednak szkoły dla bezwyznaniowych. Po­
wszechne nauczanie jest obowiązkowe i bez­
płatne w szkołach rządowych i samorządo­
wy.Cli. Prywatne szkoły wyznaniowe o ile 
wprowadzafą w życie minimalny program o­
światowy rządu, otrzymują subsydja. 

W polityce ekon.omicznej przyjmuje się za 
sadę własności prywatnej. Gałęzie g.ospodar 
cze mogą się organizować na zasadach samo­
rządu. Podatki nakładane być mogą jedynie 
w drodze ustawowej. Budżet. musi uzyskać 
zatwierdzenie sejmu. 

'!li za.krę~e opieki społeeznej podkreślo­
no specjalnie, że macierzyństwo korzysta z 
opieki państwowej. Gminy mają prawo decy 
dawania o sprzedaży alkoholu. 

Projekt zmiany konstytucji wysunąć mo­
że rząd, sejm lub 50 tysięcy obywateli, posia­
dających prawo wyborcze czynne. Projekt 
ta:ki musi uzyskać większość trzech piątych 
ogólnej liczby posłów. Konstytucja przewi­
duje odwołanie się do decyzji narodu zarów­
no w razie przyjęcia przez sejm zaprowadzo­
nej zmiany jak i w wypadku odrzucenia ta­
kiego projektu. Odwalać może się do naro­
du Prezydent Republiki lub 50 tysięcy obywa 
teli, . posiadających czynnę prawo wyborcze. 
Jeżeli nie zgłoszono odwołania się do naro­
d~ zmiana konstytucji przyjęta przez sejm, 
wchodzi w życie po trzech miesiącach od 
uchwalenia. . 

· Ja:k widać z tego, konstytucja litewska 
wprowadza pewne zwiększenie władzy Pre­
zydenta i pewne utrudnienia przy obalaniu 
rządu łub ministrów. Prezydent bowiem bez 
specjalnydl pełnomocnidw może w czasie 
nieobradowania lub nieistnienia sejmu wyda­
wać rozporządzenia z mocą ustawy, które 
cie wymagają zatwjerdzenia przez sejm. Po­
nadto prezydent ma prawo odsyłania ustaw 
zpowrotem do sejmu o ile nie uzyskają jego 
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HISTORJA NIENAPISANEGO ARTYKUŁU 

La saison bat son plein.„ W ścisłym prze­
kładzie na język paryskiej rzeczywistości o­
znacza tych kilka słów zupełną rewolucję ży­
cia codziennego. Wierzę święcie, że coroczna 
katorga wiosennego Sezonu - tego przez 
wielkie „S" - zaliczona będzie na Sądzie 
Ostatecznym najbardziej zakamieniałemu z 
tutejszych grzeszników dziennikarskich. Po­
kuta ciężka, miesiące całe trwająca„. żegnaj, 
wygodna pyjamol żegnaj, ciszo gabinetul -że­
gnaj, praco systematyczna! 

Zaczyna się to od samego rana, od chw.ili 
gdy zjawia się concierge z pierwszą paczką li­
stów i gazet. Stos różnobarwnych kopert, ale 
cóż one zawierają?!... Zawiadomienia o wy­
stawach, koncertaah, premjerach, odczytach, 
konferencjach, posiedzeniach. Zaproszenia 
na prywatne jour'y, okolicznościowe bamlcie­
ty, reprezentacyjne przyjęcia, oficjalne uro­
czystości. Stąd, zadanie łamigłówkowe: 
wszystkie te „obowią2'ki towarzyskie i zawo­
dowe" rozmieścić w ramaoh kalendarza tenni 
nowego tak umiejętniie, by nie było ani „zde­
rzeń" katastrofalnych, alllli. .,odpadków" obra­
żających. Zazwyc~j, dochodzi się, po dłu­
giem i moxolnem zestawianiu godzin z prze­
strzeniami, do wniosku, że jest to absolutnie 
niemożliwe, i że należy kogoś dla czegoś -
alibo odwrotnie - poświęcić. Zwłaszcza, iż 
musi się uwzględnić i pisma - a nuż przy iob 
oglądaniu okaże się. że jeszcze coś trzeba zo-
baczyć, lub kogoś posłuchać?!... -

Na szczegółowe przejrzenie gazet niema 
oczywiście, czasu. Czyta się po łebkach, za­
kreślając tylko aktualności parysliie, a więc„. 
Kongres międzynarodowy pod hasłem: „Na 
pohybel szczurom!" Dlaczego? Bo są komiwo 
jażerami najniebezpieczniejszych chorób epi­
demicznych, bo ogryzają nas na wiele miliar­
dów franków rocznie, W jaki sposób je wytę­
pić? Skoro najznakomitsze metody naukowe 
walki z nimi zawiodły, zwrócić się do dykta­
torów mody z prośbą, by zechcieli łaskawie 
zadekretować, że szczurze futra i torebki sta­
nowią niezbędne akcesorja każdego wykwint­
nego stroju damskiego. Rada pochodzi od wy 
bitnie złośliwego felietonisty francuskiego, 
który daje gwarancje piśmienne, że wtedy 
szczury, po kilku sezonach, zalicfone będą do 
kategorji okazów muzealnych. I 1eszcze jeden 
kongres międzynarodowy, pod mniej już wo­
jowniczym hasłem: „Niech żyje reklama!" 
Któż się nią posługuje? W tern właśnie sęk, 
że dziś - bez mała wszyscy, niestety! Każdy 
sobie„. rozgłos skrobie. Każdy pragnie zwró­
cić na siebie uwagę Paryża przez jedną bodaj 
chwillę - zasłużyć na ~zmian~ę w pismach 

codziennych, na karykaturę w tygodniku Jiu.. 
morystycznym, na piosenkę w revue kabare­
towej .„ A jeśl~, na dooiiar su:zęścia, dzieje 
się to w czasie głównego sezonu! Przy odpo­
wiedniej wprawie, m-0-żna wszystko przewaAu­
tować na reklamę, - „niech gadają dobrze, 
niech gadają źle - to nie gra roli, a:by tylko 
wogóle gadali", jak Humaczył pewien bardzo 
doświadczony artysta. Primadonna Opery 
Wiedeńskiej pani Jeritza nie dostała wpraw­
dzie za swoje występy w Paryżu Legji Hono­
rowej, na której efekt w Ameryce liczył jej 
impresario, ale pisano z tej racji o jej talen­
cie bez porównania ~ęcej i życzliwiej, ani­
że'1i gdyby była ten order - szczyt jej am]:>i­
cyj - w końcu otrzymała. 

Pliika najświezszycli gazet, poznaczonych 
czerwonym ołówkiem, nożyce do wycinania 
sensacyjnych artykułów, maszyna, papierosy 
- wszystko przygotowane do na.pisania „ary 
ginalnej kiorespondencji włas.n.ej". Możnaby 
już było p!"zystąpi.ć do pracy, gdyby nie istnia 
ły telefony. Pierwszy dzwonek - przyjechał 
znajomy z Warszawy: „od krewnych, przyja­
ciół i życzliwych-ukłony, od niego zaś osobi 
ście-prośba o wsparcie radą: do jaki-eh tea­
trów i music-hall'ów warto pójść?" I zaczyna 
się wbijanie mu w głowę „gwoździ" teraźniej 
szego sezonu. „JeżeH chcesz zobaczyć rozpa­
czliwą walkę tinglow. ktmsztu ze szminkowa­
ną starością, to i-di popatrzyć na Mistinguet­
te - broni się jeszcze z wież „Moulin-Rou­
ge'u", ale w ,,Palace'ie".„ Raquel Meller! 
Jeżeli jesteś „cudzoziemcem", to idź, biedaku, 
na Mistegetke, jeżeli jedina.k nie cier.pisz na 
chroniczny snobizm., to życzę ci biletu na Ra­
quel Meller... Ponieważ na ,,Vient de parai­
tre" Boordet'a i na „Les Oiseaux'' Zimm.er'a 
już hyłeś, więc nie pozostaje ci nic innego, 
jaik &pnwdzić osobiście wartość „Siegfried'a" 
Giraudoux. Ja, oo prawda, nie byłem tą sztu­
ką zachwycony - cztery akty duskusyj poli­
ty<:zno - filQ1J0fi:cmych, dyaJogów pomiędzy 
erudyfami obojga płci, francusko - niemiec­
kich konfliktów ·psychologicznych, przybra­
nych literaturą anemicznego sentymentu z lek 
ką domieszką zagadnień freudowskich. Radzę 
ci jednak stanowczo pójść, bo, nawet będąc 
złym autorem dramatycznym, jest liirau­
doux i w tej sztuce wybiitną indywidualnością 
pisarską. Do widzenia, kończę rozmowę z to­
bą, bo kto inny się już ddbija do mego apara­
tu!.„" 

Jakoż istotnie, zaczęła się serja „pogawę­
dek" telefonicznych na temat najśwież>&zych 
ewenementów życia paryskiego. Ambasador 
Stanów Zjednoczonych złożył kartę wizyto­
wą Pawiowi Landowskiemu, na.cze'lnemu re­
daktorowi „L'amiti.e f..ran~aise'', ~zuj~c 

mu świeJtnego a.rty)Cu.łu po(ł tytułem: ,,Les 
bienlaiteurs etrangers'', w którym wylta.zuj~ 
że me wszyscy oudZOZ'iemcy, mi.es~ący we 
Fil"ancji. zajmują się bandytyzmem, grabieża­
mi, etc., jak wyrzeka pewien odłam prasy tu­
tejszej. Landowskł dowodzi datami, cyframi 
i fakłami, że emigranci bardzo szczodrze od­
płacali się za okazywaną im gościnę, przy­
czem liczne zasługi polskich generałów, dypl'O 
matów, uczonych, artystów, filantropów, etc. 
podlkreśla on ze specjalnym naciskiem. Roz­
mów telefonicznych było wiele, spraw poru­
szono jeszcze więcej, tak że przystąpić do pi­
sania artykułu było absolutną niemożliwością 
aż do południa. A później„. Zjeść śniadanie 
przecież trzeba!~. Od pielgrzymki po wysta­
wa.oh człowiekowi wymówić się nie wolno?!... 
T em:bardziej, że są pomiędzy niemi i przez ar 
tystów polskich urządzane: Niny Aleksandro­
wicz, Meli Muter, Riemera i t. d. Jeszcze tyl­
ko zjawić się na posiedzenie w sprawie uroczy 
stości Mickiewiczowskich, odsłonięcie pomni­
ka nastą~ bowiem na jesieni, więc należy po­
myś-leć o wyda,wnictwach okolicznościowych, 
przekłada.eh francuskich, odczytach publicz­
nych etc. P'O dwugodziimej naradzie ma się je 
dynie czas wpaść do domu, przeplatać wkła­
da.nie smokinga połykaniem sandwiczów, by 
.zdążyć na „Toskę" z Kiepurą. Przed wyj­
ściem rzwt oka na biurko: zaproszenia, bilety, 
zawiadomienia i kilka najnowszych książek. 
Ponieważ moda na życiorysy makomitych lu­
dzi trwa w dalszym ciągu, więc ,,Nouvelle Re 
vue Fran~aise" przysyła doskonałą biografję 
Lafayette'a, napisaną przez Ja<:ques Kayser~ 
pamiętmki ISa.dory Dun<:an, smutne dzieje w~ 
sołego Bea11llla1"chais, opowiedziane szczegó­
łowo przez Rene Dalseme'a i cie'kawą sylwet­
kę barona Louis, ziręcznie nakreśloną przez J. 
Giignoux. W bar<l1zo sumiennej ,Panorama de 
la Musique Contemporaine" wydanej nakła­
dem Silll'On Kra, poświęca Andre Coeuroy 
kilka stron młodym kompozytorom polskim z 
Szymanowskim na czele, którego uważa za 
„jedną z pięknych postaci współczesnej mu­
zyki europejskiej". Kusić się o napisanie rze­
czowej oceny takich książek w okresie wio­
sennego sezonu nie sposób - później, kie­
dyś.„ 

Czy można zabrać się do wystukiwania na 
maszynie artykułu po północy, kiedy czło­
wiek wraca z Opery ta:k śmiertelnie znużo­
ny?! Oczywiście, że nie„. I dlatego „List z Pa 
ryża" od własnego korespondenta nie ukaże 
się tym razem. Chyba, że „Prawda" zechce 
wydrukować to moje „prarwdziwe" usorawie­
dliwie.nie się z nienapisania artykułu„: 

Zygmunt _s_t. Klingslmid... 

aproł>a:ty a wówczas ponowne ucliwaleme 
ich wymaga kwalifikowanej większości. Łą­
cznie z samodzielnem prawem rozwiązywa­
nia sejmu, przyznanem Prezydentowi. jest to 
.dość znaczne rozszerzenie jego władzy, umo­
żliwiające w pewnych wypadkach na.wet dylt 
taturę prezydenta. Razem wziąwszy są to 
jednak zmiany powierzchowne, nie sięgające 
w głąb i do fundamentów dotychczasowego 
ustroju i dlatego nie wykluczajit .aiespodzia­
nek i tarć między władzą wykonawczą i usta­
wodawczą. 

Inaczej nieco przedstawiają się zamierze-. 
nia hiszpańskie w kierunku reform konstytu­
cyjnych. Primo de Rivera jest poważnie cho­
ry. Cierpi na silnie rozwiniętą cukrzycę. Z te­
go powodu n.iejednokrotnie zdradzał już chęć 
opuszczenia swego stanowiska, pozostawał je 
dnakże ciągle na postertmku. Posiada opinję 
człowieka niezmiernie obowiązkowego i peł­
nego poczucia odpowiedzialności za losy pań­
stwa, do którego historii wtargnął na drodze 
zamachu stanu. Zawsze przeto na stanowi­
sku utrzymywała go nawet w chwilach wiel­
kiego przemęczenia obawa o dalsze losy pań­
stwa i dalszy przebieg zapoczątkowanych re- . 
form. Obecnie jednak leka1"ze stanowczo 
domagają się od niego, aby usunął się z po­
żerającego jego siły stanowiska n.a inne, spo­
kojniejsze np. na stanowisko cichego dorad­
cy swego następcy. 

Tym złym stanem zdrowia Rivery tłuma­
czy się szereg przemian, jakie z biegiem cza. 
su dokonywały się w systemie rządzenia Hi-sz 
panją. Dyrektorjat wojskowy po zamachu 
stanu w roku 1923 przeobraził się w rządy 
cywilnego gabinetu z r. 1925-go, który r~­
dził ciągle jeszcze wszechwładn,ie i bez żad­
nej kontroli. Po dwuch latach powołane zo­
stało do życia Zgromadzenie Narodowe, któ­
re zaczęfo sprawować pewną moralną kon­
trolę nad rządami gabinetu, aczkolwiek ga­
binet nie był obo~iązany liczyć się z uchwa­
łami tego ciała. W tym też okresie znika z 
widowni militarny komitet wykonawczy, 
złożony z generałów, i :rząd nabiera chara.kle 
ru cywilnego. Armja schodzi: na drugi plan. 
pozbawiona. wszelkiego wpływu na władzę 
w państwie, kryjąc swe niezadowolenie z ta-_ 
kiego biegu ru.czy. Oparciem dla rządu sl;a,.. 
je się Cuardia Civil, korpus ~ po&e.. 
gający ministrowi spraw wewnętrznych. T-en. 
korpus będ.zie niezawudnie także i w ~ 
szłości podporą władzy każdego rządu. 

Hiszpanie lubią zaokrąglo-ne daty - nie 
chcą utrudniać swoim dzieciom nauki historji 
i dlatego spo~i~wane jest .ustąpi~ni~ Riv-ery~ 
w dn. 13 wrzesrua, b. r.1 t. J. po pięau latach' 
sprawowania władzy dyktatorskiej. Widocz 
nie w związku z tem ślub Rivery, naznaczo­
ny na wrzesień, zostaje podobno przesunięty 
na termin wcześniejszy. Chodzi pewnie o to, 
aby żona weszła do towarzystwa jeszcze ja­
ko „pani dyktatorowa". Nie jest jednakże pe­
wnem, czy Rivera całkowicie wycofa się ~ 
działalności politycznej, czy też tylko pozwo­
li sobie na dłuższy, np. dwuletni urlop. W 
każdym razie jako jego następcę czy zastęp­
cę wymieniają hr, Guadalhorce, obecnego mi 
nistra komunikacji, podobno niezwykle ener 
gicznego i zdolnego człowieka. 

Zbliża się także chwila ostatecznej decy­
zji c0i do przyszłego ustroju Hisz.panji. Zgro­
madzenie Narodowe powołane zostało celem 
przygotowania projektu nowej konstytucji. 
Prace w komisji konstytucyjnej Zgromadze­
nia są na ukończeniu i zasady przyszłego u­
stroju zostały ustalone. Idą one w kierunku 
wzmocnienia władzy króla i w tym celu prag­
n:ie się w nich uzgodnić zasadnicze cechy da­
wnego demokratycznego państwa z charakte 
rystycznemi cechami faszystowskiego pań­
stwa korporacyjnego. 

Przewidziany jest rodzaj parlamentu, zło­
żonego z dwuch izb, przy;czem miejsce sena~ 
tu zająć ma „Rada Królestwa" - Censejo 
Real - do której m. in. weszliby grandzi hi­
szpańscy. Na czele tej izby stanąłby następ• 
ca tronu. Oprócz tego do izby tej weszliby; 
delegaci samorządów miejskich i prowincjo­
nalnych oraz osobistości powołane w drodze 
nominacji przez króla. Ogółem izba ta liczy­
łaby około stu członków. Izba niższa składa 
łaby się z 400 członków, będących częściowo 
delegatami korporacyj, częściowo ludźmi mia 
nowanymi przez króla, a częściowo wybrany­
mi przez naród w drodze głosowania powsze­
chnego, lz,by nie byłyby równorzędne. Izba 
wyższa byłaby naprawdę izbą wyższą i posia 
dałaby prawo zawieszania uchwał izby niż. 
szej i podtrzymywania rządu nawet wobec 
votum nieufności izby niższej. Ministrów sa­
modzielnie dobierałby sobie i mianował króL 

Rivera na samym początku prac konstytu 
cyjnych zaznaczył, że projekt, opracowany 
przez Zgromadzenie Narodowe w porozumie­
niu z obecnym rządem zostanie przedstawio­
ny narodowi, aby przyjął go lub odrzucił. 
Będzie zatem plebiscyt. Jak ten plebiscyt 
będzie zorganizowany i jak będzie sformuło. 
wane pytanie plebiscytowe, narazie nie wia­
domo„ B<>i!usław Zabłocld. , 
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Jak ·· uregulować produkcię inteligencji? 

Celem państwa w zakresie szkolnictwa ności syst~m6w szkolnych, umiejętnośd od­
jest stworzenie takich warunków, aby mładzania: się, przystosowywania się, wchła­
każdy obywatel, zachowując swoje war- niania nowych pierwiastków. Te możliwości 
tośdowe właściwości psychi.czne, metyl- przetwarzania się i ustosunkowywania ~ę do 
ko znalazł dla ni'Ch zastosowanie i przez to nowych warunków musi przewidzieć sieć 
osiągnął osobiste zadowolenie, korzyść duch.o szkolna. 
wą lub materjalną, ałe jednocześnie, aby czuł Jednem słowem w tej olbrzymiej, agóln.o­
swą użyteczność jako członek społeczeństwa. światowej walce 0 byt musi organizator szkol 
Państwo zatem musi zwrócić uwagę na bo- nictwa orjentować się w rozkładzie sil ob­
gactwo środków, przy pomocy których osiąg tych, w taktyce i strategji ośwjatowej i na 
nąć można ten cel. Środki te, to bogata mo- tern tle porównawczem, na znajomości ogól­
zaika życia, mieniąca. się niezliczonem mnó- noświatowego współzawodnictwa orga.nizo­
stwem przejawów. Są to owe rozliczne dro- wać swe własne siły. Stąd wynika koniecz­
gi zycia gospodarczego, a więc rolnictwa, ność znajomości szkolnictwa w państwach 
handlu, przemysłu, życia d.uchowego, a więc innych, co dać może jesz.cze i ten zysk, ~e 
pracy naukowej, wolnych zawodów, literatu- można kontrnlować i badać wartość włas­
ry, sztuki, admin.istracji państwa i t. d. Te ńy.ch poczynań. Dla nas zaś ten materjał po­
strony życia decydują o tern, - jak należy zu- równawczy jest tern ważniejszy, że budujemy 
żytkować, w którą stronę zwrócić, a nawet niemal ·od f'Undamentów. Te zestawiienja po­
w jakiej ilości prz·eznaczyć młodzież odpo- równawcze mogą odsłonić nam niejeden błąd 
wiednio uzdolnioną do tych z istnieniem pań- nasz, niejedną jednostronność, wynikłą;. ze 
stwa związanych potrzeb, a wymagających zbyt uczuciowego traktowania zagadnień 
wyksztakenia wyższego, niż obowiązkoiwe szkolnych w pierwszych Latach naszego nie­
powszechne. I tu znowu rozstrzygnąć się podległego bytu, w którym przeważały jesz­
musi, ilu państwo potrzebuje ludzi takich, któ cz·e zbyt silne w czasach rozbiOTu działające 
rym wystarczy do spełnienia ich obO"wiązków uczuciowe nakazy i porywy. Dopjero zcza­
szkoła średnia odpowiednio 1zróżnicxkowana, sem uświadomienie sobie nowych form życia, 
ilu natomiast m0>że być pożytecznych dopfo- wynikających z faktu niepodległości, wniosło 
ro po skończeniu wyższej szkoły. Więc znów więcej krytycyzmu i re.alizmu, choć pierwiast 
selekcja, której jednak obok psychicznych u- ki z czasów niewoli.jeszcze do dziś dnia nie 
zdolnień towarzyszyć musi interes państwa. przestały nami kierować. 
Dostosowanie sieci szkolnej do tych zagad­
nień jest nadzwyczaj trudne. Wynikać ono Na tych zatem podstawach: właściw:oś­
musi z najistotniejszych potrzeb życia, uzgod ciach duchowych danego narodu pod kątem 
nić się z polityką duchową i gospodarczą pań widzenia potrzeb państwa, pojęte.go z jednej 
~twa, wziąć pod uwagę nietylko sfosunki strony jako całość dla siebie zamknięta, a z 
miejscowe, ale i politykę w stosunku do bliż- drugiej jako chcące odegrać · swą dziejową 
szych i dalszych sąsiadów, wnikać w zawiły rolę i wyzyskać swe żywotne siły ogniwo 
splot kottjunktur światowych, uwzględnić nie ludzkości, opierać się muszą główne, wytycz­
tylko stan obecny

1 
lecz również program na ne sieci tak szkół średnich og6lnokształcą­

przyszłość, a wszystko to czynić ta:k, by w re cych, jak wogóle wszystkich typów szkół. 

państwa. 

ona wypaść przy przyjęciu jako podbudowy 
pewnej części pełnej szkoły powszechnej, ina 
.czej kiedy siedmioletnią szkołę weźmiemy za 
warunek konieczny, inaczej kiedy szkolnic­
two zawodowe oprzemy tylko na powszech­
nem, inaczej znów, kiedy uznamy za możliwe 
przejście z pewnych klas szkoły średniej do 
szkoły zawodowej. Z tego też wynika, że 
przy układaniu ·sieci szkół średnich czy też 
przy określaniu ilościowego zapotrzebowa­
nia ich nie jest obojętną r·zeczą do dziś nie­
rozstrzygnięta kwestja, czy szkoła średnia 
ma być ośmio- czy pięcioletnia, czy pewne 
klasy mają stanowić zamkniętą dla siebie ca­
łość i być wyposażone w pewne prawa, czy 
szkoła średnia ogólnokształcąca ma być rów­
nież dla s;iebie zamkniętą całością, wystar­
czającą dla uzyskania pewnych stanowisk w 
życ.iu czy też ma być czemś przejściowem, 
przygotowawczem do studjów wyższych, czy 
poszczególne typy szkół średnich mają być w 
stosunku do szkół wyższych równouprawnio­
ne czy też nie. A wreszcie studja wyższe mo 
gą być też rozmaicie ujęte, jako fachowe 
przygotowanie do zawodu praktycznego lub 
do twórczej pracy uczonego. Każdy z tych 
kierunków wymaga innego przygotowania. 

Oto są te zasadnicze problemy, które na­
leży rozwiązać przy rozpatrywaniu ilościowe 
go zaspokojenia potrzeb Polski w dziedzinie.1 
szkolnictwa średniego ogólnokształcącego. 

Obok zaś tych najogólniejszych, podstawo 
wy·ch, tworzących niejako zasadnicze ramy 
zagadnień, rozwiązać się musi w zgodzie z 
tamtemi i inne zagadnienia choć drugorzęd­
ne, ale równie żywotne i ważne. I tak np. tak 
ważny i żywotny jest w Polsce stosunek 
s·zkół średnich państwowych do prywatnych 
i równomiernie ich rozmieszczenie. . Stosun­
ki polityczne w okresie za:borów wpłynęły 
bowiem na to, że zależnie od polityki ośwja­
towej rządów zaborczy~h rozmaicie ułożyło 
się szkolnictwo średnie w poszczególnych 
dzieltl!icach. Stąd w jednych spotykamy prze 
wagę szkół państwowych, w innych, prywat­
nych. Analiza tego zjawiska, pomijając fakt 
obciążenia finansowego mieszkaficów woje­
wództw,, opierających się głównie na szkol­
nictwie prywatnem doprowadza nas do wnios 
ku, że nie możemy nie zdać sobie sprawy z 

zultacie nie zwichnąć włiiśc.iwości psychiki Od rozwiązania tych podstawowych za- . 
narodowej, lecz je umiejętnie wyzyskać i gadnień zależeć będzie cały ustrój· szkolny, a 
przystosować. Jak dotychczas w tej dziedzi- więc pewną myślą przewodnią ożywione u­
nie nie posiadamy nawet na szerszą miarę stosunkowa1rie wzajemne poszczególnych 
2'akro)onych prac, co gorsze niema nawet od- stopni. i typów szkół. Chodzi tu tak o jedno­
powiedniego materjału statystycznego, z któ- I.ilość wewnętrzną, progra~ową, jako o ze­
regoby można wywnioskowal, jak się przed- wnętrzną, organizacyjną, Jeśli zatem chodzi 
stawia pozi-om wykształcema w półczesnego I o sieć szkół średnich ogólnokształcących,, łio 
pokolenia i o ile on odpo'Wiadg, - po lrzebom 

1 

zrozumiałą będzie rzeczą, że inaczej musi 

Przy budowaniu sieci szkół wogóle, a !•~l!!&•li™~••••••!ll· ••••••••••••••••, •••••••••••••~ 
zwłaszcza szkół średnich ogólnokształcą-
cych, nie można także ograniczyć się tylko 
do stosunków, panujących we własnem pań­
stwie, własne państwo jest bowiem jednem 
z ogni.w olbrzymiego łańcucha, jeśli nie całej 
lud.zkośc,i, to w każdym razie bliższych i dal­
szych sąsiadów. Musi się zatem liczyć z prą 
dami tam panującemi, z kierunkiem ich roz­
woju, musi więc wziąć pod uwagę warunki 
współzawodnictwa i uodpornienia, by ustalić 
i zabezpieczyć swój stan posiadania. Z tego 
zaś wypływa konieczność pewnej elastycz-
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Koniec kwartału. 
Prenumeratorzy, którzy nie zalegają z wpłaceniem prenumeraty ułatwiają 

naszej f\dministracji pracę, a siebie nie narażają m1 przerwy w otrzymywaniu pisma. 
Przypominamy, że końcty się kwartał. W braku naszego firmowego prze~ 

kazu P. K. O. można posługiwać się blankietami przekazowymi P. K. O., które 
otrzymać można w każdym urzE:dzie pocztowym. Prawda posiada numer konta 63.353. 
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ści, ale gdy przypominam sprawę klubu zdra 
dza jakjeś zakłopotanie - zaintrygowana na 

.Co to jest sptrawa żydowska? 
legam i wreszcie po godzinie kręcenia i klu­
czenia dowiaduję się, że do ~tubu nie będę 
mogła być przyjęta, ponieważ jestem żydów­
ką. On oczywiście będzie niezmiernie szczę 

- Jestem od miesiąca w kraju - miesz­
kałam przez kitka lat w Anglji, Francji i 
Szwajcarji, ostatnio rok cały spędziłam w Ge 
newie„. 

- Wraca pani z miasta Ligi Narodów, z 
najciekawszego miasta na świecie, . z kolebki 
nowych prądów i nowych form współżycia 
narodów i państw a może przyszłej metropo­
\ji Europy„. 

- O tern potem, teraz wolałabym, aby pan 
pytał ran.ie o wrażenia moje i wiadomości nie 
stamtąd, skąd wracam, lecz o wrażenia, jakie 
odnoszę, wróciwszy po pięciu lata•ch do kra­
ju. To powinno być ciekawsze - wyjećha­
łam prz·ecież podlotkiem, po ukończ·eniu 
„pensji" - a wracam jako człowiek dojrzały. 
O tem zresztą chciałabym raz wreszcie z 
kimś na serjo porozmawiać. 

- Coś za bardzo wcześnie dojrzewają za­
granicą młode dziewczyny„. 

- Ależ ja naprawdę chc;iał.abym poważ­
nie z panem porozmawiać. Więc chce pan 
dowiedzieć się, jakie wrażenia odnoszę 
wśród swoich? 

- Zamieniam się w słuch, musi mi jednak 
pani pozwolić usiąść tak, abym mógł patneć 
na tę dojrzałą osóbkę. 

- Siadaj pan i używaj pan w,idoku, pa­
pierosy są w pudełku, palić wolno, pozatęm 
1.iwaga i powaga. 

- ... 
- Zaczynam. A więc zafodwie od mie­

sięca,. jestem w kraju i wśród swą~ch, a już 
chciałabym uciec zpowrotem w świat i po­
wiedzieć nie „dowidzenia", lecz ,;żegnajcie!" 

- „~ 

- Zapewne głupstwo jakieś chce pan po- śliwy, jeśli zechcę z nim zagrać. Da się to 
wiedzieć - uprzedzam pana i wylii;zam mo- zrobić nawet na kortach klubowych, chodzi 
tywy: Zagranicą nigdzie nie czułam się obcą. tvlko o to, że jest już taka formalność, że ży­
Byłam coprawda „etranżerką", ale odczuwał dów się do klubu nie przyjmuje. 
to ra~zej mój paszport niż ja. Paszport triój . - Pro.„ 
był inaczej traktowany niż dokumenty oso- ~ - Wiem, wiem co pan chce powiedzieć. 
biste obywateli miejscowych, ja żadnej róż- Teraz już pan wie, do czego zmierzam, ale 
nicy w traktowaniu nie odczuwałam, a przy- jeszcze nie skończyłam. Ta tenisowa sprawa 
najmniej żadnej takiej, która iµogłaby mi obudziła moją czujność. Mówiłam już panu, 
przykrość sprawić, która mogłaby być dla że wyjechałam z kraju j1ako podlotek, ale już 
mnie upokarzającą. Byłam człowiekiem, jak rozumiałam pewne rzeczy, a racz.ej dostrze­
każdy inny. W życiu codziennem, w stosun- gałam je. Były w szkole różne hisforje, nie­
kach towarzyskich, w sali wykładowej na u- jedna koleżanka, poS>przeczawszy się o coś, 
niwersytecie, na balu, w klubie, w stowarzy- gdy jt.tż wszystkie argumenty wyczerpała,. 
szeniu sportowem - nie było między mną a rzucała jako ostatn4 zamykający dyskusję: 
otoczeniem żadnej różrti<:y. Wyróżnia „żydówka!", nie brałam te,go do s·erca, zda­
łam się mniej lub więcej korzystnie pod I wało mi się, że tak być musi i puszczało się 
względem kwalifikacyj, jakie w danych wa- to mimo uszu, tembardziej, że naogół nie by­
runk~ch należało wykazać, >byłam mniej lub ło w szkole jakiegoś wrogiego ani nawet nie­
więcej lubiana, ale tylko ze względu na moje chętne~o nastroju wobec żydówek. Było nas 
osobiste zalety i wady - jednam słowem zaledwie kilka w całej szkole, a w dodatku 
podlegałam tym samym r·egułom i prawom, nie przyjaźniłyśmy się między sobą. Nie zno 
jakim podlegali i podlegają wszyscy w pod.ob- siłam moi-eh koleżanek żydówek i miałam 
nych warunkach. Pojmuje pan? może dlatego dużo wyrozumiałości dla kole-

- Pojmuję, ale nie domy~lam się dX> cze- żanek, które także niechętnie do żydówek 
go pani zmierza. . się odnosiły. Potem· wyjechałam w świat i 

- Zaraz się pan dowie. Wróciłam do w ciągu kilku lat nikt mi nie przypomniał, że 
kraju, zaczyna się wiosna, jestem zapaloną jestem żydówką. Po tym tenisowym incy­
tenisistką, zaczynam się rozpytywać o kluby, dencie wszystko to sobie przypomniałam i 
znajduję taki, który naflepiejby mi odpowia- jeszcze wiele innych rzeczy, które dawniej 
dał, spotykam znajomego, z którym kilka ra- puszczałam mimo uszu i mimo uwagL Przy­
zy grałam w Londynie - okazuje się, że jest pomniałam sobie wiele szczegółów, wyc?Yta­
członkiem tego klubu, mówię mu, że chcę się nych w prasie krajowej, którą przeglądałam 
zapisać i pytam o radę, co tą:am zrobić, pro- zagranicą, wysiliłam się na dyplomację, żeby 
szę, by mnie do klubu wprowadził. Jest o- dowiedzieć się pewnych rzeczy od ludzi z mo 
gromnie uprzejmy, mówi mi ~asę grzeczna- jej rodziny i w taki oto sposób znalazłam się 

poważnych konsekwencyj, jakie pociMnąć 
musi za sobą w przyszłości Żbyt skąpa liczha 
szkół państwowych w pewnych dzielnicach. 
a zwłaszcza> w Polsce centralnej. Chodzi. za . .' 
tem tak o równomierność obciążenia obywa­
teli, jaJk i równomierność udziału ich w ułat­
wionem zdobywaniu nauki, a stąd w dalszYill­
ciągu o udział w życiu duchowem czy gospo:.: 
darczem państwa. To samo dotyczy o ile 
możności równom:iernego udziału w szkol­
nictwie średniem ogólnokształcącem miast i 
wsi, poszczególnych warstw społecznych, 
skupień ludności, czy też zb:iorowisk kultural 
nych lab gospodarczych. czy wreszcie płci 
oboj,ga, na co też bardzo często w decydu­
jący sposób wpływ.a. nasz stan ekonomiczny, 
jak np. w sprawie koeduk.acjii, która j'ak<> ob­
jaw ubóstwa finansowego coraz silniej. wyra­
sta do zasady systemu wychowawczego. . 

N ad:zwyczaj też trudną, ale wymagającą 
rozwiązania jest spr.a.wa narodowościowa, 
która rozpatrywana być musi na tle ogólnej1 

polityki . narodowośCiowej państwa. Z tem 
zaś j.est związane zasadnicze zagadnienie, 
czy szkoła średrtia ma być wykładnikiem pe­
"'1nego poziomu kulturalnego11 czy też czyn­
nikiem, który ma do osiągnięcia tego pozio- , 
mu dopomóc, na społeczeństwo kulturalnie 
ddziaływać i podnosić j,e na poziom wyższej 

kultury. To poczucie świadomości kullturrur; 
nej ti poszczególnych narodowości, zamiesz­
kujących państwo polskie, jest różne i d!late-. 
~o tak trudno zagadnienie to ku zadowołeniu1 
wszystkich rozwiązać. łQedy np. społeczeń­
stwo polskiie, żydowskie i niemieckie, roZtt­
miesiąc wartość szkół średnich, nie cz.eka n.al 

inicjatywę państwa i przez zakładanie szkół# 
prywatnych czyni zadość swej kultluralnej po1 
trzebie, narod<?woścl, zam;ieszkująoe kresy;! 
wschodnie i południowo - wschodnie., wyka­
zują pod tym wzgJędem bardzo słabą inkj'aty,; 
wę. Jest to bezwarunkow-0 wyrazem· pozie-; 
mu i zainteresowań kultmab:tyich poszczegól- . 
nych narodowości. To tez, u!kładaijąc: sieć. 
szkół średnich ogól:nokształcących, trzebai za.' 
jąć wobec teg.o zjawiska stanowisko i okre­
ślić gran;lce obowiązku państwa w zakłada­
niu i utrzymywaniu szkół średnich ogólno­
kształcących, a równocześnie zbadaó-moż­
ność twórczej inicjatywy społecznej cz:y,.p.ry- · 
watnzj w te'1 .dziedzinie. 

Jak zatem wid.zimy, zagadnienłe ilości<l­
wego zapotrzebowania szkół średnich ogólna 
kształcących w Polsce i związane z niem za­
gadnienie sieci tych szkół wymaga rozwiąza­
nia całego szeregu niełatwych zagadnień tak 
natury psychologicznej. jak też zagadnień, 
związanych z polityką wewnętrzną i zewnę­
trzną państwa, z ogólną organizacją szkolnic­
twa, z.e szczegółowemi i ogólnemi zasadami 
wychowawczemi i t. d. A jak zobaczymy, 
równie trudne są próby praktycznego rozwią 
zania. 

Tadeusz Czapczyński. 

wobec tego, co się u nas nazywa kwestią tf· 
dowską. Stoję jednak wobec niej dość bez­
radna. Nie m<>gę mianowid-e zrozumieć, dla 
czego ta kwestja w Polsce ist~je, a dlacze­
go niema jej w państwach zachodnich, d1ia 
czego ja np. w Lond~e, w Paryżu, w Gen.e- . 
wie byłam tylko panną X dla jednych mniej, 
dla drugich więoej sympatyczną, ale poza.­
tem tak samo dobrą jak lcażda inna. znajdu­
jąca się na tym samym szczeblu społe<:mym 
i towarzyskim, a dlaczego tutaj jestem oprócz 
tego, a raczej pnedewszystkiem żydówką. 
Jako panna X. mia.łabym w pewnych warun­
ka<;:,h pewne prawa, gdybym nie była żydów­
ką - dlaczego tutaj ta podwójna kwalifika­
cja, dlaczego tutaj stawia mi się dlatego, że 
jestem żydówką, w wielu wypadkach prze­
szkody, których tam mi nie stawia.no i któ­
rych tutaj nikomu innemu się nie stawia? 
Gdyby chodziło o °"yznanie, to musianoby 
takie same przeszkody stawiać np. bezwy­
znaniowcom, wyz.nawcom Islamu itp. - j.e­
śli już przyjmiemy, że ,,wyznania chrześcijań­
skie bez. względu na rytuał są tutaj1 uprzywi­
lejowane. Ale tak nlie jest. Gdyby chodziło 
o rasę, to musianoby tak samo traktować 
n~emców, rosjan, rusi.nów, czechów - a wi-

. dzimy, że tak także nie jest, że nawet w nie­
których wypadkach ludzi innej narodowości 
poprostu się wyróżnia, aby kh zbliżyć i przy 
w;iązać do kraju i narodu polskiego. To samo 
widzimy, biorąc pod uwagę stosunek do ra­
sy. Dlaczego konsulat generalny Rzeczypo­
spolitej Polskiej w Lbndynie wydał mi pasz­
port konsularny i zgodnie z majem oświad­
czeniem wpisał do odpowiedn;ich rubryk, że 
i'estem narodowości polskiej a wyznania moj­
żeszowego, a dlaczego władza krajowa mimo 
moj,ego ·protestu i wytaźnego oświadczenia 
wpisuje mi do krajowego dowodu osobistego, 
że jestem narodowości żydowskiej? Jakiem 
prawem odbiera mi· się prawo do naz.y;wama 
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Pamiątki przesz/ości w okrcgu łódzkim czyli okazały swój Kościół, pięknie chociaż 
skromnie ornamentowany. 

Piotrków Trybunalski 
Groźny pożar strawił w ro'ku 1786 całe dzie­
dzictwo Pijarów, porzucili oni zgliszcza i na­
gie mury, potem przez prusaków obrócone 
na więzi~nie. Oddawszy świątynię swą ewan­
gelikom, objęli niebawem bogaty blok klasz­
torny i kościół właśnie wtedy skasowanych 
Jezuitów i tu przez lat kilkadziesjąt prowa­
dzili dzieło nauczania. Jezuici, przybywszy 
do Piotrkowa w cztery lata po Pijarach, oto­
czeni możną opieką, wznieśli po latach kilku­
nastu swą s.iedzibę i kościół, w walce z poża­
r~mi wykończyli za sprawą prymasa Teodo­
ra Potockiego ostatecznie monumentalną 
świątynię swą w roku 1733. Ten właśnie ko­
ściół jest dziełem sztuki dużej miary. Do­
mniemanym twórcą jego jest autor oryginal­
nej i świetnej . polichromji oic.iec Andrzej 
Ahorn. Gmach kościelny pomyślano niezwy 
kle konsekwentnie - w związku z niskim i 
stosunkowo szczupłym terenem: mocną ułu­
dę gigantyczności fa.sady sprawiają przysta­
wione wie.te i odpow,iednie pilastrowanie. 
Prostokątne wnętrze trzynawowe tak podzie 
łono sześciu filarami, że utrwala się w oczach 
widza krzyżowy kształt kościoła. śmiało i 
celowo użyte pilastry i arkady wiążą filary 
ze sklepieniem i harmonijnie towarzyszą ar­
chitektonicznemu belkowaniu. Pyszny, bo­
gaty fryz, odpowiednio oświetlony lunetami 
stwarza ramy dla polichromii. Wszystko 
w.iąże się w całość, wszystko świadczy o nie­
przeciętnej intel,igencji artystycznej i znajo­
mości sztuki budowniczej. Ojciec Ahorn po­
łączył w malowidłach ściennych wielki polot 
kompozytora, sprawność rysownika oraz 
wrażliwość kolorysty i stworzył .dzieło nie­
zwykłe, godne pracowitej monografji. Ohszer 
ny i starannie murowany budynek klasztorny 
Jezuitów wykończyli dopiero Pijarzy: z jezu­
ickiej epoki budowania pozostały najpiękniej 
sze części gmachu, później gruntownie oszpe 
conego przez Moskali. Dzisiaj w murach 
tych, w których zachowało się jeszcze bar­
dzo dużo charakteru pierwotnego, mieści się 
gimnazjum państwowe. 

Warowny gród Książęcy, powstał w za· 
mierzchłej przeszłości w zakląśnięciu wyżyn­
nem obok jeziorka leśnego, zwanego obecnie 
Bugaj. Legenda przypisuje założenie Piotr­
kowa - Pivtrowi DU111inowi, legendarnemu 
także dobrodziejowi klasztorów w Witowie i 
Sulejowie. Pewnem jest, że w wieku XII1 ksią 
żęta sieradzcy często tu bywali, stąd datowali 
na:dania, tu odbywali sądy, n&rady i łowy. 
Niewątpiliwie już wówczas rozwiµęła się z pod 
grodzia osada miejska, a także wzni·esiono ko 
ściół. Oczywiście - odsunęły się te nowe sie­
dz1by ludzkie od moczarowatych brzegów Bu 
gaja. Nad tem jeziorkiem w wieku XVI stał 
drewniany dworzec królewski - służący już 
tylko celom myśliwskim. Dzisiaj wznoszą się 
nad wodami mury fabryczne. 

Znaczenie Piotrkowa rosło w miarę zcala 
nia się Polski średniowiecznej. Położony na 
pograniczu Wielko· i Małopolski, na trakde z 
Kalisza przez Sieradz od Krakowa, był Piotr­
ków miejscem, dogodnem na rezyden<:ję mo­
narchów w chwili ożywienia politycznego w 
kraju oraz na miejsce wielkich zjazdów mo­
żnowładztwa i duchowieństwa. Łokietek roz­
poczyna tu budowę zamku, Kazimierz Wielki 
kończy i ozdaJbia rezy.dencję, wzI110si ratusz i 
okala miasto murem obronnym, a Jagiełło o­
stafo.cznie ustala przywilejem stosunki pra­
wne. Niebawem Piotrków staje się miejs<:em 
sejmów - niemal do z•gonu Zygmunta Augu­
:ota, synodów duchowieństwa - od połowy 
XV wieku przez półtora zgórą wieku, a także 
trybunałów - odi 1578 do końca Rzeczypospo 
litej. W ciasnym obrębie murów i za murami, 
w licznych dworcach i dworkach podmiej­
skich, wre i kipi życie pr-zez cały okres Polski 
~zlacheckiej. Ciągły ruch, ciągłe kontrowersje 
mnogość i różnorodność ludzi, spraw, inten­
cyj, wartości i ambicyj, fortun i opresyj. Peł-
11e gospody i winiarnie, duży ruch pieniężny 
w składach kupiecki<:h i u „kauzyperdów", 
częsty blask dworu królewskiego, hojność mo­
narchów i możnych, wielkie i małe vota ludzi 
~zukających sprawiedliwości - oto dostate­
czne przyczyny rozwoju i kwitnienia Piotrko­
wa„. Przetrwawszy bur.ze wojenne, ozdobiony 
sowicie pięknem XVII'I wieku, podupadł prze 
cież Piotrków pod koniec tego czasu. Przeni­
kliwy współpracownik Kołłątaja ks. !:'ranci­
szek Jezierski w książeczce pewnej o stu ma­
terjach, właśnie pod tytułem ,,Pfotrków" wy­
snuł uwagę aktualną, że miasta pasorzytnicze 
nieprodukujące - podupaść muszą„. 

W pierwszych latcwh rządów pru$kiich 
Piotrków gościł Kamerę .i Regencję, ale potem 
i to postradał i zeszedł do roli miasteczka pro 
wincj onalnego o świetnej przeszłości. W roku 
1867, w dobie najstraszliwszego pognębienia 
narodu, Jl()Wstała gubernja piotr-kowska i gu­
bernator Kocha.new ogłosił miastu początek 

się polką i gwałtem narzuca mi się przyna­
leżność do narod;owości, z którą nic mnie nie 
łączy, której kultura i cywilizacja są mi obce, 
której literatury nie znam, której języka nie 
słyszałam w życiu - gdy w jnnych wypad­
kach czyni się wprost przeciwnie i używa się 
wszystkich środków i sposobów, aby np. 
niemca, rosjanina skłonić, by przyznał się do 
narodowości polskiej? 

Jestem doprawdy zdumiony .„ 
- Jeszcze nie skończyłam, niecli się pan 

jeszcze dalej zdumiewa, zgóry jedina:k oświad 
czam panu, że kamuinałami mnie pa.n riie za.­
dowolni. Gdy pan do końca wysłucha musi 
mi pan dać odpowiedź ·taką,· w którą · pan sam 
wierzy, albo mu:si mi pan ośwjadczyć że się 
pan od odpowiedzi uchyla. Uprzedzam także 
pana, że wiele argumentów antyżydowski<:h 
.znam, lecz do przekonania mi nie przemawia­
ją, jestem więc przygotowana do dyskusji. 
Pytam wtięc dalej: Dlaczego żyd na zaohodzie 
bez wyjątków przyzinaje się do nall'odowości 
panującej w tym kraju, .w któtym stale za­
m.ieszikuje i to nawet żyd-romantyk, który ło­
ży grube sumy na odbudowę Pa.Jestyny i fi.nan 
suje ruoh sjon:istycmy, a dlaczego u nas osten 
tacyj!llie masa żydów przyznaje się do mro­
dowości żydowskiej, mimo że nawet przez 
myśl im nie przyj·d!zie wyemigrować do Pale­
styny, mimo że nieraz wręcz wrogo od.noszą 
się do ruchu palestyńskiego i wskr~cieli na 
rodowego żydow:skiego pań&twa jaknaj·bez­
względniej zwalczają 1 I jeszcze jedno pyta­
nie: dloozego właśnie u nas, a nie.gdzieindziej . 
re Da'Oj'Oilalistyczne dążenia żydowskie idą 
tak daleko, że wielu żydów, skądinąd inteli­
gentów i ludzi kulturalnych, nie waha się pro­
!kilamować żargonu, który w najlepszym razie 
iest volapiic:kiem międzynarodowym podob­
aie jak gwara marynarzy, jako żyd.o~iego 
języka narodowego? Czy niema w tem ja­
Jdejś ślepej zawziętości, nie liczącej się z ni­
~ ~ ~Wlri ze ~:w;ym romądlciem, któ-

nowej ery. Niebawem zwalono mury i złośli­
wie, bezmyślnie lub zgoła głupio oszpecono 
pamiątki minionego splendoru. Z bizantyj­
.skiej niewoli wyszedł Piotrków O'kalec.wny. 
Dzisiaj, jak zresztą i w najsmutniejszych cza­
sach, siłami własnemi pieczołowicie ochrania 
! z za.pomnienia lwb barbarzyńskiej pokrywy 
wydobywa skarby ongi jaśniejące. 

W południowo - wschodnim narożniku da· 
wnyoh murów miejskich, na których ocalałym 
szczątku jest ,,wi.karjatka", - wznosi się pię· 
kin.a i oryginalna Fara piotrkowska. O jej erek 
cji nie wiemy nic. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa ta naijstarsza w Piotrkowie 
świątynia sięga fundamentami i niejednym 
zrębem nawy głównej - wieku XIII. Wydaje 
się dość prawdopodobną hipotezę zasłużone­
go historj,ografa piotrkowskiego p. Mi<:hała 
Witanowskiego, że pierwotna budowla, acz z 
cegły nie z kamienia, była romańska. Dobudo 
wane w wieku XIV prezbiterjum oraz P"uła­
~m zamkniętą nawę romańską pokryto pięk­
nem gotyckiem sklepien1em, dobudowano 
szkarpy, a wres:ocie wysoką wie~, górującą 
nad całym miastem. We wnętrzu kościoła i w 
ornamentacji zewnętrznej występuje rene· 
sans i barok, każda epoka kul tury zapisała się 
tu rysem wyraźnym i stoi dzisiaj ten piękny 
zalbytek, s-tarannie utrzymywany, - ni:by .po­
mnik wiecznotrwały na grobie patrycj ata 
Piotrkowa. 

Opodal położony kościół i kJaisztor Domi­
nikanów jest taJkże fundacją średniowieczną 
- ze szczodrej ręki Kazimierza Wielkiego. 
Wykończony około 1340 roku - zgorzał w 
1640 i odrodził się niebawem w barokowej 
szacie; początkowo halowy, uległ przeróbce i 
dzisiaj jest ciekawą zagadką dla architekta. 
Wielką ozdobą tej dziwnie skonstruowanej 
świątyni jest obszerna kaplica Matki BOS1kiej 
Różańcowej, łączą'Ca ~tyk prawdziwie szila­
chetny z .powa.bem barokowy® sklepień, ozdo 
bionych pięknemi stiukami z połowy XVIT 
wieku. 

Fundacje XVII i XVIII wieku zakw.itły w 
Piotrkowie wspaniale. W roku 1673 ostatecz­
nie konsekrowano od kilkudziesięciu lat bu„ 
dowany i pożarami trawiony kościół i kl sz-· 
tor Dominikanek. świątynia - jednonawowa, 
rokokowemi ozdobiona motywami, zachowała 
się dobrze. Budynek klasztorny, oparty na 
murze miejSk.im, popadł był przed laty w ru­
inę; a.le go z wielkim talenteim dźwignął w ro­
ku 1882 budoWltliczy Feliks Nowidci; dzisiaj 
gmaie:h ten, w którym mieści się gimnazjum 
żeńskie, przemawia do widza niewysłowi-0-
nym czarem przekwitającego renesansu. Pi­
jarzy, osiedlili się w Piotrkowie w roku 1673; 
niebawem stali się panami bloku kamieni.c i 
rozwinęli szkoły, a.Je dopiero w 1713 wykoń-

Za murami miasta, wśród dworków szla­
checkich przedmieścia Rokszyce, ·zbudowali 
w latach 1624-1'642 popularni wśród średniej 
szlachty Bernardyni swój klasztor i kościół. 
Dziwnie bezstylowy, zaciekawia swym po­
rządkiem architektonicznym. Ozdobiony w 
wiek.ach późniejszych nieciekawie, a ostatnio 
nieosobliwie, stanowi jednak w związku z bu 
dynkaiili kłasztornemi -'- niegdyś- ohronnym 
bastjonem, - w koronce pięknej roboty ko­
walskiej, cafość miłą dla oka i szla<:hetną w 
linjach. . 

Na przedmieściu Krakówka ocalały także 
fundamenty kościółka N. M. P. z wieku XIV; 
ale burze dziejowe i płąmienie pożarów star­
ły mury nieomal zupełnie, a odnawianie do­
konało reszty. Także z XVI wieku wywo­
dząca się kaplica świętej Trójcy ze szpitalem 
przy ul. Nadrowy, odnowiona przez wspom­
nianego architekta Nowickiego, nie jest już 
właściwie zabytkiem. Wreszcie zniszczał był 
wzniesiony w roku 1638 na obszarach Wiel-
kiej Wsi kościół Franciszkanów: rozebrano 
go w XVUI wieku, a przebudowany gmach 

ry pow1men przecież powiedzieć każ·demu, klasztorny zamieni()no potem na koszary. 
że jeżeli niema widoków wskrzeszenia mar- Tak oto dziewięciu świątyń biedę i wspania­
twego języka narodowego, to temmniej uda łość opisawszy - odsyłam ciekawych do su­
się go zastąpić językiem sztucznym? Jaka miennego „Przewodnika po Piotrkowie Try­
jest właściwa przyczyna tej zawziętości? bunalsk,im" pióra wielce zasłużonemu krajo­
Dlaczego z drugiej strony państwo polskie, znawstwu i histotji regjonalnej Michała Ra­
zwalczające tak gorliwie wszelkie objawy se- wity - Witanowskiego (Wydawnictwo Oddz. 
paratyzmu zachowuje s,ię tak jakby ten jeden Piotr. Pol. T-wa Krajozn. Piotrków 1923). 
sepM'atyzm nawet popierało? Niezliczonemi a pięknemi szczegółami 

- Czy mogę już mówić? w~ętrz, szczątkami nagrobków, rzeźbami i o-
- A czy wogóle, ~nając moje zastrzeże- brazam.i od średniowiecznych włoskich, nie-

nia, dec'Y'd~je się pan mówić? miecki<:h i naszych cechowych poprzez Cze-
- Ależ tak i z przyjemnością prą.wd.zirwą. chowicza, Plerscha i Smuglewicza do Ceugle 

Na,Tazie wprawdzie pragnę pani powiedzteć ra :i Radziewicza, ciekawe ucieszywszy ociy, 
tylko to, że na dzisiaij rozmowę naszą musimy - wyjść trzeba na Stary Rynek, gdzie ongi 
zakończyć. Wysłuchałem cierpliwie i z uwa- wznosił się Ratusz Kazimien:owski, przystro­
gą wszy.stkiego, co pani powiedziała i sądzę, jony w renesansową s~a~ę, z ?~budowaną w 
że będę w stan-ie na najwaiżpiejsze pytania r?ku 1611 ogromn~ ~ezą, miejsce trybuna­
odpowiedz.ieć. Copraiwda nie spodziewałem I łow koronnych; zru?s1ony w r;oku 1868 z roz­
się nigdy, że przyjdzie mi o tych ruczaclt m6 kazu. gubernatora p1otrkowsk1ego - z pow o­
wić z tak czarującą młodą ~„. du ciasnoty Rynku, pozostał w wyobraźni 

. --· Wolał.by pan pewnie z jakimś broda- mi~s~cz~ństwa, ja~o. ~ymbol ~on~j św}et­
ty.m żydem, z cadykiem z Góry Kailwarji al~ nosa mtas~.„ Dz1~~l sz~kać trzeba obhcza 
z jakimś asem sj·onisfy<:z,nym? starego nuasta w hn1ach 1 ornamentach ka-

- Broń Boże, am z jednym am z drugmi. mieni~, w. obszernych „skl~pach" podziem­
Cadyków uważam za oportunistów, z którymi nyc:h 1 ~ziwacznyc~ ~o~worc~h, a pr~e­
będzie jeszcze sporo kłopotu, gdy rozwój wy- w~zystk1em w ~w1łos~ch uhcze~, wyb1e­
padków roz.wie)e jedną po drugiej z ich opor- ga1ących po dw:ie. ~. kazd~go rogu .rynkowe­
tunistycznych nad.zjei, a sjonistów uważam go - k.u dawne} ltn]l murow, ozdob1onych po 
poprostu za ludzi złej woli, za ryoer·zy J)tze- no ongi orna~e!ltem, wzoro.wany~ ?a kosz­
mysłu politycznego, którzy doskonale zdają townrn;i n~SzYJmku królowe) J.a.dw1g1„. 
sobie sprawę z tego co robią i doskonale wie- Z~mm Jednak ~oże~nać w_yp~~ni; t~ sta­
dzą, że robią źle. Sjonizm jest produktem epo r~ miasto, które nuało 1 ma miłosnikow 1 kro­
ki romantyzmu i jak prawie każ.dy z produk- ru~rzy s.wy.ch (Flatt, Str~ncz~ński, ·Plenkie­
tów tej epoki, wyzyshlwany jest dzi~iaj do w_1cz, Kansk1, Mart~nowsk1, W1tano'\\'ski .i in­
celów najpospoli~zej spekulaoeji. Pomówimy ru).' -. zatrzym.ać się ~rzeba. na długą, może 
o tem jeszcze. Cieszę się naprawdę. że właś- nałd!uzszą chwilę u stop ~zetg<>~ego Zamku 
nie z panią o tem mówić będę. Łokietkowego za murami. Wielki czwor-0-

- J'o już muszę się przyznać, ze i ja sią bok o 2 i ~6ł metrowych mura~h, bez podwór 
cieszę. Czekam na telefon od rpana, kiedy ca, ~e~ okten n~ parterze, ongi okopany~ wo-
mam pana -0czekiwać _ dobrze? ~ ,1 bagna~1 okolony, , rozpoczął. się za 

· - -~ P1astow gotyk1em, a dorosł za Jagiellonów 
Stanisław Horwat. pod ręką 8ereccieg(), jako świetny i niezwy-
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„ Sezon letni w całej pełni. Połow.S: stacyj 
znikła nawet z lepszych odbiorników, a od­
biór reszty jest często prawie że niemożliwy 
z powodu wyładowań atmosferycznych. Na­
wet Warszawy czasem słuchać nie można, 
gdyż głośnik zamienia się w foarahin maszy­
nowy i trze.szczy aż uszy halą. A mimo bar­
dzo wysokich nagród, naznaczonych dla wy­
nalazcy, który wynalazłby sposób elimino­
wania zaburzeń i szmerów atmosferycznych 
z przewodu antenowego, celem niedopuszcze 
nia ich do odbiornika, jakoś dotychczas n;i:kt 
teg-0 problemu nie rozwiązał. Wszystkie za­
chwalane i reklamowane sposoby, środki j 
urządzenia niewiele pomagają. 

Zły odbiór w gorących letnich: miesiącacli 
wpływa też na kształtowanie się programów. 
Studio stacji nadawczej z reguły pustoszeje, 
a mi'kr.ofony przenoszą się na letnie mieszka­
nie do ogrodów, sal koncertowych, teatrzy­
ków itp. Mikrofon warszawskiej staq'i na- · 
dawczej przeniósł się w tym r11ku do Doliny; 
Szwajcarskiej, podobnie jak w roku poprzed­
nim. W tym roku jednak jest w Dolinie ha.r­
dzo dobra orkiestra i jak dotychczas bardzo 
urozmakone i dobremi: siłami wykony.wane1 
programy. Słuchacze więc raczej zyskują na 
tern niż tracą. 

W przykry sposób odczuwa się fyłlOO bm i 
koncertu południowego w niedziele i święta. 1 
Koncerty w Filharmionji się skończyły, a .P.ol- , 
skie Radjo nie zadało sobie trudu, hy na foli I 
miejsce postarać się o inny program np. o 
orkiestrę wojskową lub coś podohnego. Po- \ 
prostu zamyka się mikrofon w godzin~łi po-l 
łudniowych i uważa się, że wszystko jest w 
porządku. A tymczasem niema ani jednej, 
stacii w Europie, która nie uważałaby scbiel 
za obowiązek dać w południe w niedziele i 
dni świąteczne słuchaczom. swoim audycję 
muzyczną. 

. -
. Tak samo oszczędzono sobie wyidatliu na 

sohotnie . produkcje opttetkowe. Dolina 
Szwajcarska jest dobra, a:le nie trzeba zapo­
minać, że słuchacz nie siedzi w Doftnie przy: ~ 
kolacji czy szklance piwa, lecz przeważnie ~ 
w domu i dlatego po pewnym czasie nabiera ' 
obrzydzenia do powtarzających się w kółko 
pro.gramów. Sobotnie audycje operetk,,.we. 
na.leżało bezwarunkowo utrzymać także i 
przez lato lub zastąpić je podobnemi audy­
cjami z programem np. kabaretowym. Ko­
sztuje to wprawdzie, a PoLskie Radjo albo 
nie lubi wydawać pieniędzy, albo też je.st tam 
z pieniędzmi krucho. Tym sposobem jednak 
nie rychło doczekamy się milyona zarejestro­
wanych słuchaczy. A tyle conafmniej powin 
na Polska mieć i zapewne ma nie o wiele 
lT!nie.j. ,M.arn.e nrogramy sprzyjają bowiem 
.r.adjopąjęczarstwu. JesLnp. sporo ludzi, któ­
·rzy nabyli odbiorniki słabsze, przy pomocy 
których odbiór nawet wielkich stacyj zagra­
nicznych jest niezawsze możliwy. Ta'ki czło­
wiek słuchając przez pewien czas tylk'o War­
szawy, raz na zawsze gruntownie jest wy­
leczony z radjomanji. Aparat wędrufe na 
szafę lub na strych, albo też zapomniany stoi 
gdzieś w ką<:ie. Gdyby audycje warszawskie 
były lepsze - byłby się zarejestr.ował. 

Jeżeli w Polsce radjo ma się lepkj r<>Z1)0-
wszechnić, to polityka programowa Polskie­
go Radja musi ulec gruntownej reformie. Au­
dycje muszą być dostosowane do przeciętne­
go poziomu szerokich rzesz. Karmienie ro­
botnika w mieście lub chłopa na wsi muzyką 
specjalną, od której nawet miłośnicy ucieka­
ją, jest nonsensem i to nonsensem d'LaJ radja 
szkodliwym. Takim samym nonsensem jest ' 
karmienie go specjalnymi odczytami, których 
żadne pismo nie drukowałoby, nawet gdyby 
mu chcian'O zapłacić, w oba wie, że straci 
wszystkich czytelników. 

Aud. 

kły pomnik Odrodzenia. Pięknie ozd'Obiony, 
zwłaszcza rzeźbą w kamieniu, bogato urzą- ' 
dzony, · ~był miejscem wiekopomnych narad 1 

i sejmów. Potem zniszczony, przez Czarnec- ! 
kiego znacznie obniżony ze względu na o- , 
bronność ·miasta - przyodział się jednak , 
pod kon:iec XVII wieku w barokową jaką ta­
ką szatę. Potem podupadł zupełnie„. W ro­
ku 1868 powtórnie obniżony, przerobiony 
został J1a koszary i cerkiew. W latach woj- ' 
ny europejskiej był austrjackim składem ben­
zyny i dopiero w przeddzień Niepodległości 
przeszedł w dobre ręce: jest dzisiaj w zarzą­
dzie T o:war:zystwa _Krajoznawc2iego i mieści 
zaczątek muzeum Piotrkowskiego:: - odna­
wia się go powoli i w miarę środków chron;, 

. od zniszczenia.„ 

Jakże piękny byłby dzisiaj Piotrków, gdy­
by miał przez wiek miniony opiekę państwa · 
i roztropny samorząd.„ 

Zygmunt Lorentz. ~ . . 
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Pod koniec sezonu teatralnego-
Kończący się obecnie sezon teatralny z 

t.rlelu względów zasługuje na uwagę. Prze­
dewszystkiem chankteryzuje ten sezon bar­
dzo poważny wzrost frekwencji w teatrach, 
w związku z czem umilkła tak ożywiona w 
ostatnich latach dyskusja na temat kryzysu 
teatralnego i upadku teatru. 

Rozpatrując finansowe rezultaty gospo­
darki teatralnej w stołicy i w największych 
miastach Polski w sezonie 1926/27, rok temu 
na tem miejscu snuliśmy pooępne horoskopy 
na nadchodzący sezon. Zdawało się, że nie­
uniknionem będzie bankructwo prawie wszy­
stkich teatTów prowincjonalnych, utrzymy­
w~ych wyłącznie prawie przez kasy miej­
skie - aie także tylko do pewnej granicy. 
~apatrywania te podzielili najnbitnieisi fa­
cnowcy teatralni. Tymczasem stało s.ię coś 
wręcz przeciwnego. Teatry miejskie nietyl­
ko, że nie zwracały się nigdzie o dodatkowe 
subsydja,... ale tam, gdzie prowadzone są bez­
pośrednio przez miasta, osiągnęły bardzo zna 
czne zwiększenie przewidywanych w budże­
tach wpływów, a tem samem znakomicie 
.zmniejszyły ciężar, ponoszony w ubiegłe Iata 
przez miasta na ich utrzymani·e. Teatry pry­
watne, które bez wiary w powodzenie rozpo­
czynały sezon, kończą go nietylko bez strat, 
ale bardzo często z pokaźnemi zyskami. 

zerwę na wypadek na.głego i znacznego wzro 
stu drożyzny. 

Taka możliwość zaistniała n.a dobre w o­
statnim roku i to musiało się odbić dodatnio 
na frekwencji w przedsiębiorstwach rozryw­
kowych t widowiskowych. 

W z:rost frekwencji obserwujemy nietyilko 
w teatrze. To samo, i to w znacznie jeszcze 
większym stopniu wi.dzimy w kinach, kabare­
tach, teatrzykach, imprezach rewiowych itp. 
Tam, gdzie od szeregu lat nie mogło się utrzy 
mać żadne przedsiębiorstwo widowiskowe, 
_gdzie nawet kina musiano likwidować, od po 
łowy ubiegłego roku zupełnie znośnie pro­
speruią imprezy widowiskowe, postawione 
na poziomie doprawdy nie wyszukanym. I 
jeżeli w wielu wypadkach jest coś, co publicz 

.ność odsfa-ęcza od niektórych widowisk, t-0 
właśnie ich niski poziom i wulgarność pro­
dukcyj. W okresie niepewności i nędzy go­
spodarczej posuwano się tu i ówdzie aż do 
otwartej pornografji, by przynajmniej dege­
neratów zwab.i.ć na widownię, i ślady teg.o 
pozostały jeszcze tu i ówdzie. 

Te nowe warunki stwarzają zupełnie n<>­
we zadania kierownidwom teatrów i kto wie 
czy nie wym.a.gają nowyoh ludzi na placów-

kach teatralnych. Na widowniach zaczyna 
slę pojawiać masa przeciętnej publiczności. 
Muszą więc zniknąć wszystkie skrajności. 
Musi zniknąć zarówno teatr o repertuarze, 
doprowadzonym do artystycznego wyrafino­
wania, jak również i kult nagości i pornogra­
fji. Tak samo ja!k w organizmie społecznym 
powoli, ale systematycznie wypełnia się 
próżnia, jaka istniała do niedawna pomiędzy 
zwyrodniałą rozrzutnością wojennego i po­
wojennego paskarza i spekulanta, a pomię­
dzy najskTajniejszą nędzą, padającą z głodu 
i wycieńczenia na bruku., tak samo jak w u­
stroju politycznym powoli, ale systematycz­
nie wypełnia się próżnia, która istniała do­
nieda.wna pomiędzy biegunowo skrajnemi o­
rjentacijami i ~lądami, tak samo i na widow 
ni teatralnej zaczyna wypełniać się pustka, 
która wiała na scenę, gdy nie girano na niej 
rzeczy, przeznaczonej dla zmanierowanego i 
zboc:ron.ego smaku artystycznego lub nie scMe 
biano chuciom i insty·nktom. wyuzdania. Do 
teatru pcrzychodzi przeciętny człowiek, przy­
chodzi po rozrywkę, pragnie się nauczyć cze­
goś lub pośmiać. Trze.ba przeto, aby z teatru 
zniknęli ludzie, którzy tego przeciętnego czło 
wieka nie rozwnieją i uważają, że istnieje tyl 
ko poto, by było komu pieniądze z kieszeni 
wyciągać, powinni zniknąć z teatru pirzedsię­
biorcy i: spekulanci a przyjść powinni wycho-
wa wcy. z. 

Gdzie szukać przyczyn tego niezmiernie 
pocieszającego zjawiska? O jakichś specjal­
nych zasługach poszczególnych dy ·ckcyj mó­
wić niepodobna, trudno bowiem wyobrazić 
sc-bie, by ci sami naogół ludzie naraz znaleźli 
tajemnicę powodzenia teatrów, odkryli mag­
nes, który pubHczność przyciąga. Nie. Nie 
robili oni nic więcej ponadto, co robić zwykli 
zawsze. Grano mniej więcej te same sztuki, 
.które grywał.o się w latach poprzednich, 
względnie tego samego rodzaju i tych samych 
autorów utwory, - grano nieraz przy wypeł­
nionej widowni sztuki, które dwa lata fomu 
nie miały żadnego powodzenia. Jeżeli cho­
dzi o repertuar, to, biorąc generalnie, uległ 
on w Polsce raczej obniż en· niż podniesie­
nia. Nie dlatego, że z· •rr ' cono dę więc~i ku 
komedji i farsie, ale dłaleg0, 7.e !Srano prze­
ważnie złe komedje i złe farsy. 

,,fViersze zebrane'' Juljana 1uwima· 

A może to właśnie wpłynęło n.a ożywie­
nie się frekwencji? Może publiczność nasza 
nie dorosła do repertuaru doborowego? Nic 
podobnego. Tam, gdzie od czasu do czasu 
wystawiano utwory repertuaru klasycznego, 
frekwencja była tak samo liczna. Należy 
raczej przypuszczać , że obniżenie repertuaru 
było wynikiem ożywienia się frekwencji. 
,Wiele dyrekcyj, &twierdziwszy wzrost frek­
wencji, przyjęło to z zadowoleniem do wia­
domości i postanowiły kuć żelazo póki gorą­
ce, Repertuar klasyczny wymaga wielkich 
kosztów na wystawę, skończono z nim szyb­
ko i zaczęto wystawiać rzeczy, których opra 
wa sceniczna kalkulowała się jaknajtaniej. 
J,est to do pewnego stopnia zrozumiałe. Gdy 
1 xi wielu lat po raz pierwszy zaczął płynąć 
s-trumyk gotówki do kas teatralnych, musia­
ła obudzić się chęć jaknajwiększego pogłębie­
nia go. Dyrekcje zapragnęły raz przecież po­
chwalić się d.obremi wynikami finansowe­
mi. Dotychczas mwsze przychodziły z defi­
cytem a złe wrażenie usiłowały zatrzeć, po­
woływaniem się na poziom repertuaru. Wzru 
szano na to ramionami i dawano do zrozumie 
nia, że chętnie zrezygnowanoby z wysokie­
go repertuaru, byle tylko mniej to wszystko 
kosztowało. Słusznie więc przyJ>uszczano, 
że o repertuaT nikt procesować się n.ie bę­
dzie. 

W repertuarze zatem tajemnicy powodze 
nia nie znajdziemy. Szukać należy jej w go­
spodarczem położeniu szerszego ogółu. W 
tej dziedzinie nastąJ>iła zmiana na lepsze. 
Nie zwiększyły się tak znacznie dochody, ale 
nastąpiła stabilizacja warunków egzystencji. 
Przyszły czasy, że można znowu układać bud 
żety domowe bez obawy, że jutro obali wszy­
stkie wyliczenia i wszystkie plany pokrzyżu­
je. A na to, aby pójść do teatru nie trzeba 
tnagnack1.~o budżetu. Nawet z bardzo skrom 
nego dochoC.u czy zarobku można wykroić 
raz lub dwa ~azy w miesiącu tyle, by starczy­
ło na kupn, biletu teatralnego. Jeśli już nie 
na prz.edstawienie premjerowe lub zwyczaj­
n-e wieczorne, to na popularne lub ta.nie po­
południowe. Musi tylko zaistnieć możność 
dzielenia otrzytnanego zarobku na cały o­
kres, na który powinien wystarczyć. Musi 
zniknąć niepewność i obawa, że to, co prze­
znaczamy Ila jutro, okaże się, gdy to jutro na­
dejdżie, niewystarczającem, że więc nie wol­
no z·góry czynić żadnego wydatku na rachu­
nek ewentualnej nadwyżki i zamierzonych 
oszczędności, lecz stale trzeba posiadać re-

„Wiersze zebrane" Juljana Tuwima (Na­
l<ład Księgarni F. Hoesicka, Warszawa 1928) 
to pokaźny, blisko 400 stron liczący tom. Z 
malych książeczek, których zjawianie s.ię by­
ło zawsze wydarzeniem litera-ckiem, zebrała 
się więc książka „woluminalna", bilansująca 
pracę kilkunastu lat. 

Układ tomu (coś w rodzaju podziału na 
kategorie treściowe) ujawnia rozpiętość twór 
czych zainteresowań poety, przyczem auto­
biograficzność liryki ma w tym zbiorze jakby 
chronologiczny porządek, poczynając od nie­
pokojów 1 rzewności i fantastyczności „Dzie­
ciństwa". 

Nasuwa to od.razu psychoanalogiczne podej 
ście do twórczości Tuwima. W dzieciństwie 
bowiem tkwiło już w Tuwimje to, co pozo­
stanie cechą charakterystyczną jego indywi­
dualności poetyckiej. Mam tu na myśli nie­
rozerwalność przeżyć z zasadą psychiczną, 
która jest niby trwałą, gortową już formą, 
wchłaniającą w siebie zmienność i płynność 
materjału twórczego. Tą stałą formą jest 
właśnie: rzewność, niepokój i fantastyczność. 

Nawet rewolucjonizm, wołający głośnym 
protestem przeciw krzywdzie społecznej nie 
jest u Tuwima realny, mimo naturalizmu o­
kreśleń. Przypominam „Mróz nędzarzy''. 
gdzie problem nędzy urasta do obłędnej wi­
zji: 

„I niema nas! Pozostał tylko taniec wściekły! 
Zmiótł nas wicher upalny w rozkoszy i skwa-

rze! 
Patrzcie!! na białym murze został ślad za­

piekły: 
Krwią w ścianę się wtańczyli na mrozie nę­

dzarzer' 
Rzewność, niepokój i fantastyczność spo­

krewniają Tuwima z Heinem. Z rzewności 
wynika przecież ta heinowska, rozśpiewana, 
gładka strofa: 

„Nie szperajcie po slownikach, 
Nie szukajcie słów szarpiqcych, 
Zaśpiewajmy o słowikach .... 
Śród gałęzi śpiewających." 

Albo: 
{„Muza czyli kilka słów zaleawie") 

,,Już mnie znużyły sny o mocy, 
Zapałach, szalach, ideałach! 
Więc się wyciągam, słodko drzemię 
I o niebieskich śnię migdałach" 

(„Epistoła sentymentalna„) 
Niepokój heinowskich snów trapi Tuwima 

na ja wie, wykrzywia się w grotesce codzien­
ności, rozszarpuje metafizyczne niebo, burzy 
się w rozmyślaniach, musuje w swawolnej ra­
dości, podważa koncepcje czynu. Z tych nie­
pokojów jednak wytwarza się właśnie fanta­
styczność obrazów i kojarzeń, za czem idzie 
wspaniała wizyjność oraz czarodziejstwo sło­
wa i formy wiersza Tuwima. 

W ten sposób musi w rezultacie nastąpić 
spojenie się iracjonalności treści z realnym 
kształtem. Dzieje się to niemal według praw 
przyrody: 

„Każde słowo ma korzeń w czarne] glębi ziemi 
A, gdy na wierzch wytryska - to zielenią 

ćliską, 

A Clrugie się z niem splata włóknami świeżemi 
I rosną w górę razem gałęzią roślistq." 

(,,Słowo i ciało") 

Dlatego też słowo u Tuwima jest prawdą 
je~o rzewności i niepokojów, tak jak gałęzie , 
liście, kwiaty i owoce są prawdą korzenia, 
tkwiącego w tajniach czarnej ziemi. $wiado­
mem urzeczywistnieniem mistyki słowa prze­
rósł Tuwim Heinego i skonkretyzował swoją 
i swojego pokolenia ideę poetycką tak, jak 
Mickiewicz sfMmnłował i utrwalił ideę uczu­
ciowości romantyzmu. 

Można więc powiedzieć, że Tuwim jest 
poetą „współczesnej rzeczywistości". Nie 
chodzi tu jednak o zagadnienia tej współczes­
ności, o jej postulaty społeczne, filozoficzne 
czy religijne. Zawsze przecież kręcą się one 
w kole możliwości ludzkich, w trójwymiaro­
wej biedocie naszego bytu. Ważny jest tylko 
wyraz, który ujawni pojęcie, dając mu kształt, 
barwę, dźwięk, smak i zapach. Więc słowo, 
które się staje ciałem, zejście słowa między 
nas, jako cielesna prawda myśli ludzkiej. I 
tyle tylko zdobywa geniusz każdej współczes­
ności. 

Tuwim dał nam właśnie „kult słowa" w 
rozmiarach nowej wiary, wiary w ziszczenie 
się spraw tajemnych. Jesteśmy dziś niemal 
wszyscy piszący wyznawcami religji Tuwima, 
odprawiamy nabożeństwo słowa, osławione 
już i piętnowane przez profanów niczem or­
gje średniowiecznej czarnej mszy. 

Jest jednak jeszcze 'coś, co czyni z Tuwi­
ma poetę WSJ>ółczesnej rzeczywistości. Jest 
to rytm - śpieszny, twardy, pasjonujący się, 
zachłanny rytm dnia dzisiejszego. Nie ma on 
nic wspólnego ze zmechanizowaną onomato­
peicznością, z tern modnem dziś naśladownic 
twem warkortu i turkotu maszyn, fabryk, mia­
sta. Rytm Tuwima bij.e we krwi, jest w jego 
poetyckiej myśli - pulsem, jest taktem jego 
serca, młotem mięśni, organicznem życiem 
słowa: 

„Głos - śpiewam, Slowo - tworzę, Mię­
sień - prężę, Mózg do kości, Wiatr - w oczy, 
Krok- w ziemię, Tak!". Albo znana i niemał 
mal popularna już „Pieśń o Białym Domu": 
,,A jqk stanie dom gotowy, Stupiętrowy Bialy 
Dom, Malo będzie moim snom. Pójdę wyżej, 
pójdę dalej, bo się białe słońce pali, Pójdę 
wyżej, zrobię więcej, Stanie pięter sto tysię-

r . cy. 

Nieukrywaną, zuchwałą zdobywczość dzi­
siejszego pokolenia i jego rewolucyjny niepo­
kój wypowiedział Tuwim szczerzej i piękniej, 
niż krórykolwiek ze współczesnych polskich 
poetów. A mimo to zatrzymał Tuwim spu­
ściznę poetyckiej rzewności, tę prościutką 
piosenkę sentymentalną, drwiącą i łzawą, 
piosenkę „płaksińską" o miłości, tęsknocie, 
bólu, radości, zachwycie. Podźwignął z po­
niewierki cały ten prymitywizm uczuciowy, 
w małej zamknięty zwrotce, i zawsze na tę 
samą grający nutę. I dlatego jest Tuwim nie­
tylko dużej miary poetą, ale poetą „miłym 
sercu". 

Herminja Naglerowa. 

CZY ŁóDż JEST MUZYKALNA? 

Pytanie to tak częstQ obijało się o moje 
uszy, że w braku tematu w rozpoczynającym 
się sez-onie ogórkowym postanowiłem na nie 
odpowiedzieć. 

Łódź, zwłaszcza ta przedwojenna, ma 
swoją historię w zakresie muzycznym. Oma­
wiano ją wielokrotnie na łamach pism; znaną 
jest ona wszystkim łodzianom. Nasz gród fa.· 
bryczny wydał jednostki, które sławią sztuk11 
na szerokim świecie. Oprócz Artura Rubin­
steina, którego nazwisko błyszczy na firma­
mencie obu półkul, przypomnę i inne, jak 
Aleksandra Tansmana, Pawła K.leckiego, Ka­
rola Szretera, Stanisława Frydberga, Lidii 
Kindermanówny, Ignacego Hilsberga, Leona 
Boruńskiego etc., miałaby zatem Łódź pra­
wo do roszczenia sobie wielkich pretensYi 
pod względem muzykalności. 

Kiedy w roku 1916 w teatrze polskim za 
dyr·ekcji Leśmiana i Orlińskiego wystawi.ono 
„Gromiwoję" Arystofanesa, powołano do 
skomponowania ilustracji muzycznej do ty-eh 
czterech obrazów :impresjonistycznych ł-Odzia 
nina, Al. Tansmana. Pierwsza piosenka pol­
ska w zakresie lekkiej muzy, która dziś -
niestety - wyparła muzykę poważną, odbie­
rając jej dominujące stanowisko, powstała 
również w Łodzi. 

Jeżeli wspomnę jeszcze o orkiestrze sym­
fon.i!cznej, która odegrała niepoślednią rolę w 
życiu i historji naszego miasta, to rzecz pro­
sta, że na pytanie w tytule zawarte, należa­
łoby odpowiedzieć twierdząco, Bo tak było 
istotnie do rokn 1918-go. 

Lata powojenne wytworzyły nowe oblicze 
świata i nowy typ życia, a ten zwycięski i 
dumny pochód nie przyczynił się do pogłę- 1 
hienia samej istoty człowieka.. Współczesny 
system kulturalny, wyhodowany w atmosf.e­
rze suchego oportunizmu, zabił w człowieku 
wszelaką dążność w kierunku S2Jtuki; uczynił 
g.o bezduS'znym.. I 

Jeżeli bywalca Itoncerlowego w. r. 1918 
obchodził jeszcze program koncertu, to juZ 
w rok później obchodziła go tylko kWesija:, 
ile dolarów dany wirtuoz za występ otrzy­
muje. Pamiętam, jak siedząca obok mrue o­
soba na jednym z wielkich koncertów sym­
fonicznych zagadnęła sąsiadkę; >$Czy pani też 
ma abonament, czy pr~ pani dJa przy­
jemności?" Wystarczy zwrócić uwagę na za­
chowywanie się naszej pobłicznośd. na kon­
certach, by wyrobić sobie zdanie o jej muzy­
kalności. Przedewszystk;.em publiczność na 
kon'Certy stale się spóźnia, bo wie 1J doświad­
czenia, że pierwsze numery programu są za­
zwyczaj poważniejsze w treści, więc niecie­
kawe, a ta okoliczność, źe defilada po sali w 
celu odszukania mlejsca w czasie gnmta. so­
listy bądź orkiestry jest niedopuszczal­
na, mało tych słuchaczów obchodzj. Przy­
byli oni na k()!lcerl, bo należało być, i uwa:.. 
żają się za uprawnion~h d:o przeszkadzania: 
wszystkim, bo za bilet zapłacili Osoby, któ­
re tej strawy duchowej łakną, chodzą zazwy­
czaj na galerję lub do ostatnich rzędów krze­
seł, bo tam się słucha spokojniej, niż' w pier­
wszych rzędach, gdzie często w chwili, kiedY1 
strojnie ubrana śpiewaczka odtwarza atję 
operową, mąż zapytuje żony1 mającej pro­
gram w rękach, z czego to jest, a ta mu od-

1 

powiada: z „crepe georgett~. Bo d:o sercai 
tej publiczności trudno przemówić wyrazem 
subtelnym sztuki, a należałoby rzucić raczej, 
jakieś cekiny wirtuozowstwa, raczej jakieś 
zwrotki banalne pjosnlci kabaretowej, niż 
perły artyzmu. 

Miasto nasze poz.bawione zostało nagle 
jednej z najpoważniejszych w kraju placówki 
muzycznej, która święciła tuż. uroczyście 
X-lecie swej działalności. Zamilkła orkie­
stra, zduszona pod kloszem obojętności ogó­
łu; zamilkło towarzystwo miłośników muzy­
ki, krzewiące muzykę kameralną; zamilkły 
rozmaite towarzystwa śpiewacze. A to są 
wymowne świadectwa amuzykalności dzisiej­
szego społeczeństwa, któremu radjo i gramo­
fon wystarczają i w zu~ności koncert za­
stępują. To zmechanizowanie i automatyzo­
wanie sztuki muzycznej niewątpliwie przy­
czynił-0 się do obniżenia smaku artystyczne­
go, a jednocześnie jest dowodem niewyt-obie­
ni.a słuchowego i małej muzykalności w naj­
ogólniejszem pojęciu. 

Łódź stara się zresztą naśladować więk· 
sze środowiska, a w zakresie wytwórcz.ości 
nawet ni~kiedy j~ wyprzedza. Pozatem w 
Łodzi, jako mjeście fabrycznem, idzie wszyst 
ko sezonami. W tym roku „odchodzi" ta­
niec, którego „podaż" jest w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym do „zbytu" mu­
zyki. 

Mamy niepłonną nadzieję, że to się zmie­
ni i to w nied:ilekiej przyszłości. 

Feliks Hałoen. 
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NOWE POLSKIE FILMY. 

Jeteli brać na serio także i rozgłaszane 
zapowiedzi, to w chwili obecnej p;rzygotowu­
je się ośm nowych polskich filmów. Ozna­
czałoby to dość znaczne ożywienie się ruchu 
wytwórczego w polskiej kinematografii i by­
łoby ·objawem wysoce pocieszającym. Je­
szcze wprawdzie nie można 'będzie mówić. 
nawet po urzeczywistnieniu się tych planów, 
o jakimkolwiek wpływie polskiej wytwórczo­
ści filmowej na rynek krajowy, ale w każdym 
razie byłby to już wcale niezły początek, za­
sługujący tembardzięj na uwagę, że, jak wia­
domo, kapitał polski daleki jest jeszcze od 
tego, by szukać lokaty w tak mało znanej ga­
łęzi wytwórczosci. Jeżeli coś się w tej dzie­
dzinie robi, to bierze w tern udział kapitał, 
który możnaby nazwać amatorskim. Pomo­
cy rządowej także obecnie niema w stopni-ui 
godnym uwagi. 

Jak wspomnieliśmy przygotowuje się o­
becnie ośm filmów polskich. I tak jedno z 
przedsiębiorstw filmowych „kręcf' przerób­
kę powieści Zarzyckiej p. t. „Dzikuska". Film 
ten reżyseruje p. Henryk Szaro, a rolę głów­
ną powierzono p. Sawanowi, znanemu z filmu 
,,Huragan". Ten sam teżyser przygotowuje 
również do sfilmowania ,,Przedwiośnie" Że­
.romskiego, także z p. Sawa.nem w roli głów­
nej. 

ReżyseT Trystan przygotowuje się do sfil­
mowania powieści Prusa p. t. „Dusze w Nie. 
woli„, a przedsiębiorstwo kinematograficzne 
„Starlilm" zamierza sfilmować „Pana Tadeu­
sza". Reżyserowałby ten film p. Ordyński, 
który spreparował „Trędowatą" dla filmu. 

Wytwórnia „Sfinks" projektuje film po­
d.ług scenarjusza Kiedrzyńskiego „Tajemnica 
Starego Rodu" _, oczywiście .ze Smosarską 
w roli głównej. 

Reżyser Lenczewski kończy „Romans Pan 
ny Opolskiej" według Zapolskiej, a reżyser 
:Gardan obraz p. t. Kropka nad i". Scenariusz 
!tego ostatniego obrazu ma być podobno wy­
soce interesujący. 

Reżyser „Huraganu" p. Lej.tes przygoto­
, wuje scenatjus.z 11-0wego filmu o motywach 
1:wojennych. Tymratem tłem ma być wielka 
·wojna. Tytuł fihnu jeszcze nie jest ustalony. 
Prawdopodobnie nazwany będzie „ Wiosna 
'1dz:ie". 

,z tego pobieźnego przeglądu najb'l;iższyich 
•zamier.zeń polskiej wytwórczości filmowej wi 
!c:lać, że wytwó,czość ta przechodzi drugi i . 
może już ostatni oktes ząbkowania. Naj­
i[lierw nie umiano sobie u nas wyobrazić fil­
#'lntli w którym wszystkie role, do najdrobniej­
' szych, epizodycznych, włącz.nie nie byłyby 
obsadzone przez popularnych artystów tea­
tralnych. Film polski trzymał się teatru, tak 
jak dwuletnie dziecko trzyma się maminej 
sukni. To juź powoli mija i tylko jeszcze nie­
które niedołężne wytwórnie trzymają się far-
tucha teatralnego. · 

Obecnie zaczyna się drugi okres: prawie 
każdy film polski stanowi przeróbkę jakiejś 
powieści. Dziecko nauczyło się już jakotako 
chodzić, ale jeszcze nie umie się samodzielnie 
wyjęzyczyć, jeszcze musi mieć jakąś panią­
matkę, za którą powtarzałoby pacierz. Tru­
dno też oczekiwać1 by „paderz" nie ucier­
piał poważnie w recytacji sepleniącego dziec 
ka. Ale i to minie. Tu i ówdzie już słychać 
mowę samodzielną, a wszelki·e oznaki pozwa­
'lają mieć nadzieję, że film polski będzie miał 
:wiele bardzo interesujących rzeczy do po­
wiedzenia. Że wspomnimy tylko taki np. 
„Huragan". Zapomniawszy o wielu jego u­
sterkach1 rażących . polskiego widza, jako ro­
bota i koncepcja film ten stał na wysokim 
poziomie. To też z największem zaintereso­
waniem oczekujemy pojawienia się dwuch o­
statnich z wymien:ionych filmów, mianowicie 
„Kropki nad i" i „Wiosna idzie". Na nich bo­
wiem będziemy znowu mogli obserwować 
próbki polskiej twórczości filmowej. 

•••••••••••••••m•••••••••• 

BANK POLSKI 1828-1928, 

Dla upamiętnienia stuletniego jubileuszu 
l'.>twarcia Banl;u P.olskiego, Dyrekcja tej in­
stytucj.i wydała dużych rozmiarów dzieło, za­
wierające historję Banku Polskiego od chwili 
powołania go do życia w r . . 1828 aż do ostat­
nich dni w r. 1928. Materjał opracowa111y zo­
stał przez. Biuro Eikononrlczne Banku Polskie 
go, g-łównfo jednak przez pp. D-ra Buczkow­
skiego i !:>-ra Nowa.ka. Przedmowę napisał 
Prezes Rady Banku p. Stanisław Karpiński. 

Dzieło to nie może być przyrównywane 
do obligatoryjnych jubileuszowych wydaw­
nictw, J est to powamia, źródłowa i bardzo 
·~runtowna praca hist-O'ryczna i ekonomiczna 

, 

11. KRRSZEWSKI 
Przez 57 lat napisał 

232 powieści w 450 

tomach i w tern 88 

historycznych roman 

sów, powieści i pa­

miętników. Prócz te­

go bajki, rozprawy, 

opisy podróży i niezli­

= czone artykuły.= 

11PRA WDA" z dnia 17 czerw.ca 1928 r. 

1 • 
W roku 1929 ubiega 100 lat od czasu, gdy J. K. Kra· 

szewski rozpoczął działalność pisarską n aj prac o w i t s z ą 

i najobfitszą w świecie. ====== 

Najgodniejszym tak zasłużonego pisarza obchodem jubi­

leuszowym jest wydanie i rozpowszechnienie jego dzieł. 

Dlatego też Zakłady Wydawnicze M . .F\rcta w Warszawie 

podejmują wielkie wydawnictwo cyklu: === 
J 

JO PDWIESCI HISTORYCZIYCH w DO tomach 
. 

W · sposób godny znakomitego autora i na warunka~h 

dostępnych dla najszerszych sfer społeczeństwa, a jednak 

= starannym drukiem i na dobrym papierze. = 

Ponadto wydajemy specjalną książeczkę, w której artyw 

I«Jły dr. Zygmunta Szweykowskiego, Bronisława Chlebow· 

skiego i Władysława de Bondy dają pogląd na życie 

J. I. Kraszewskiego i jego twórczość, ze specjalnem 

uwzgl~dnleniem powieści historycznych. Broszurka ta 

będzie wy.syłana b e z p ł a t n i e wszystkim nabywcom 

całego cyklu. 

Książeczkę tę p. t. 
' 

I. I. HRRBZEWSKI i JEDO POIW1Cł HISTOBYCZIE , 
postanowiliśmy ponadto dla spopularyzowania wielkiego pisarza rozdać 

i rozesłać 

BEZPhATNIE BEZ żllDNYCU ~OSZTÓW i ZOBOWIĄZ1l8 
wszystkim, którzy sią zgłoszą zawaasu, byśmy i dla nk:h zdążyli wydrukować 

OBRAZU WIEC UJ9PEtftlJCIE I PRZ9ŚUJCIE nan ZAtACZOll9 KUPOn 

' ZRKI. VJYDBUJB. w WRBSZBWIB 
rtOWY ŚWIAT 35. P.K.O. 196. 

Do Hsięunrnt I. Rrcta w Warszawie 
Proszę mi przysłać po wydrukowa­

niu Książeczki J. I. Kraszewski i jego 
Powieści Historyczne bezpłatnie i bez 
żadnych dla mnie kosztów lub zo­
bowiązań. 

Podpis---·------

.F\dres: -------------

o trwałej i bardzo wy:sokiej wa.1"tości. Treść JACEK. 
ilustrowana jest starannie spor.ządzonemi wy-
kresami, wykO'l'zy&tany zastał bogaty mate- Jułjusz Germa·n - J ac e k - Powieść o 
rjał archi-w.a.lny i samo zebranie i uporządko- prześlicznym chłopcu. Warszawa 1928. To­
,,·anie tego ma11:.rjal'U stanowi ;u ·ł: trud i za- warzystw-0 Wydawnicze „Rój". Str. 290. 

sługę nielada. Akcja pierwszej części tej najnowszej po-
Przytem ws.zystkriem ~iątKa otrzymała wieści Germana, albo jak się powszechnie 

zbytkowną szatę. Tłoczona jest na najlep· mówi! autora „Iwonki" - rozgrywa się w Pa­
szym ilustracyjnym papierze, ozdobiona mnó- ryżu. I ta część jest bardzo dobra. Histotja 
stwem artys.tyt·znych reprodukcyj sztychów, miłości dwojga młodych i pięknych ludzi: 

Ja<Cka i holenderki Maren, jest prawdziwym 
portretów, fotografij i rycin, od.noszących się poematem. Nie zawsze wn1'awdz'ie jest w 
do hłstorji Banku oraz wiel1oma taiblicami z i--

reprodukcjami monet polskich z epoki Stalli- życiu tak jak opo~:i.ada German, ale od poe-
słaiwowskiej i epok późniejszych, a wreszcie ty nie żądajmy, aby twory swej fantazji 
reprod'l.llkcjami wszystkich P'olskich pienięd1zy „uzj!adniał" z neczywisfością. S:ckoda na­
papierowyoh, jakie tylim w tym stu.letnim wet. że Ge.rman usiłuje to czasem uczynić, 
okresie zostały na ziemiach pol;skich wypusz- bo bohaterom jego chwilami bardzo z tem nie 

__ • .J b d.o twarzy, że postępują tak jak ludzie. 
czone, książka ta jest dopra:wiuy ogatym po· Część dru"'a odbywa się w kraju. Tu już jest 
datun1l,ciem Banku Polskiego dla społeczeń- 6 

stwa. Na ta:ki clar może się zd-Olbyć n.ara.zie trochę gorzej. Czuć Mniszk6wnę. Jest więc 
1 tk d L. ·1 · siedziba magnacka, jest „trędowaty", . j.est 

tylko Bank Po s i - i 'Ovrze uczynl I że się oczyw.iście kary ogier, którego mkt j·eszcze do 
nań zdobył. Z pra~dziwem wzrtLSzenietn pa- siąść nie potrafił, dopóki nie zjawił się boha­
trzymy na monum~ntalną w swej kompozycji 
kartę tytuło'Wą tego dzida i złotem wytłoczo ter - .a ponieważ rzecz dzieje się· współcześ 
ne cyfry „1828-1928u. Tragiczny szmat hi- nie, jest także stukonny Bugatti i: są panny, 
storji narodu polskiego zamknięty został w które nocami składają wizyty ,w kawaler­
granicach tych dwuch cyfr, ale i chwile naj- skich pokojach. 
wznioślejsze. Bank Polski i owoce jego dzia Książka będ:zie miała powodzenie. Pen­
łalności należą do najdroższych skar-bów, któ sjonarki i podlotki z rąk do rąk sobie ją będą 
r~ z tego. o~resu u_ratowaliśmy, ab,r ~obić z l ~yrywały. A ile to e~e·~trycznośd ~pali 
mch kan:uerue węg1elne odzyskane) mepodle- s1ę po nocach w pamensk1ch pokmkachl 
głości. „Rój" wydał ją bardzo ładnie. . 
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SZTUKA LUDOWA NA PODHALU. 

St. Banasz - „Sztuka Ludowa na Podha­
lu" .:.._ Część I i II, Spisz i Orawa. Lwów, 
Książnica-Atlas. 

Piękna teka, zawierająca trzydzieścikilka 
luźnych tablic z doskonałemi reprodukcjami 
okazów sztuki ludowej .Spisza i Orawy. Dla 
miłośników zdobnictwa ludowego, rzecz nie­
oceniona, gdyż rysunki zwłaszcza mebli do­
mowych, sprzętu kuchennego, rzeźb w drze­
wie itp. wykonane są w sk·ali, a niektóre bar­
dziej skomplikowane szczegóły i motywy spe 
cjalnie są rozwinięte w oddzi,elnych rysun­
kach, tak, że tablice te doskonale nadają się 
do użytku np. przy urządzaniu wiejskich sie. 
dzib i stylowych wnętrz. 

Prócz tablic teka zawiera krótki, bardzo 
przystępnie nap'isany i bardzo treściwy wy­
kład o sztuce ludowej na Spiszu ii Orawie. 

MGŁA. 

.Miguel de Unamuno - M g ł a - z upo­
ważnienia autora przełożył z hiszpańskiego 
Dr. Ed:ward Boye. Warszawa 1928. Towa· 
rzystwo wydawnicze „Rój". Str. 202 • 

Powieść w dyalogach - od pierwszej do 
ostatni.ej stronicy, niemal bez przerwy ktoś 
z kimś mówi. A rozmo'Wy te bardzo przypo­
minają pryncipialne ględzenie postaci, tak 
dobr.ze znanych z literatury rosyjsk:iej. Nic 
dziwnego, że Unamuno wprowadza do akcji 
psa, z którym najiczęśoiej i najwięcej rozma­
wia jego bohater. Bo też trudno przypuścić, 
by wśród ludzi znalazł chętnego słuchacza. 
Tłumacz, p. Boye, twierdzi w swej przedmo­
wie, wzorowanej na przedmowach Boya, ja­
kiemi ten pisarz poprzedza ka:hdą ksiązkę 
przez siebie tłumaczoną, · że powieść ta jest 
powieścią ironiczną, że Unamuno przeciwsta­
wia w niej zdrowy psi instynkt rozumowi 
ludzkiemu. Zgoda na powieść ironiczną, ale 
Unamuno zgoła co innego chciał wydrwić. 
Wydrwić chciał niezawodnie swego bohate­
ra, szukającego w życiu tylko tematu 
do gadania. Ludzie uciekają od niego, na 
jego widok stukają się w czoło, kobieta, któ­
ra pragnie być jego kochanką, osądza go nie­
dołęgą i zwraca w inną stronę swoje zapały, 
a narzeczona w pr.teddzień ślubu ucieka z 
kim innym, należycie się przedtem zaopa.-

1 
trzywszy jego kosztem ii staraniem. Intelek.. 
tualny niezdara i n:iedołęga życiowYI schodzi 
na psy i po psiemu lrończy. 

„R6j" I rak zwykle przy s-woicll tkoższycli 
wy·da:wnfotwach, dał !ksiązce ładną. szatę, do­
bry papier i efektowną okładke.. Przekład 
bardzo staranny. · 

INNE NOWE WYDĄ WNICTWA. ,~ROJU". 

Nakładem· 11Ra)u" w setji abonamentowej 
po 1.95 zł. z~ tom1 ukazała się jedna z lep­
szych powieści Jacka Londona p. t. „Córka 
śniegów", Rzecz dzieje się na Alasce w śro­
dowisku poszukiwaczy złota, a więc w śro­
dowisku, dfa którego London jest klasykiem. 
Rz:ecz ta ukazała się w dwuch tomach. Wy­
dana jest jednak mało starannie, gdyż me u­
ważano za stosowne uskutecznić podziału na 
dwa tomy, lecz poprostu wydrukowano po· 
wieść w całości, odliczono arkusze, połowę 
oprawiono w jeden tom, a drugą połowę w 
drugi. Drugi tom zaczyna się tak jak dalszy 
ciąg romansu odcinkowego niemal ze w środ­
ku zdania i nawet kartY. tytułowej, nie otrzy­
mał. 

W tej samej serii t.diaząła się sensacyjna 
powieść . Waltera Angel p. t. „Na arenie cyr­
kowej'' - w anonimowym, ale nienajgorszym 
przekładzie. 

W setji trzydziestogrosz·owej bibljoteczki 
historyczno-geograficznej „Roj.u" ukazał się 
jako 98-my .tomik wyjątek z opublikowanych 

· niedawno w Rosji pamiętników Borysa Sa­
w.inkowa. Tomik zawiera rozdział, dotyczs.­
cy zamachu na Wiełkiego księcia Sergjusza 
i zatytułowany jest „Jak zabiliśmy W. Ks. 
Sergjusza". -~ "' „. 

.Smiejmy sU:, kto wie czy świat ----------- --
po~2._E.,t;_z.!__!."..!Y.._ ty9.2f!!!f!:: 

Jyrułik Wnrsznwskr 
Najlepszy w Polsce 

Hustrowanv Tvuodnik H11morvstvcznv 
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach i kioskach T-wa „RUCH". 

• t '„ 
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lE BIEŻĄCE ZAGADNIENIA· GOSPODARCZE i KRONIKA 

Listy do „Prawdy" Nadprodukcja czY zastój? 
Na marginesie sy'tuacji ·naszego 

wlókiennictwa 
Sprzeczności 

W ~z:li_u z panu)ącemi ot:>ecnie _y1e wfó:. 
kiennictwie niepo.myśbiem.i - konjunkturami 
bardzo się teraz hojnie szafuje w sfowie -i 
piśmie wy;azem: nadprodukcja. I jakkolwiek 
trudno zaprzeczyć, iż chwilowo naprawdę 

miara wytwórczości przewyższa zdolność spo 
żywczą, niemniej jednak nadużywanie termf­
nu 11nadprodukcja", będącego również wyra~ 
zem nierównowagi stałej, prowadzić może do 
bardzo niepożądanego ur-0bienia się fałszy­

wego stosunku opinji do tak poważnej dzie­
dziny gospodarczej, jaką jest włólciennictwo. 

A przytem głębsza nieco analiza naszych 
warunków prowadzi do nieomylnego wnio­
sku, że o nadprodukcji stałej, przynajmniej w 
dziedzinie wyrobów bawełnianych, mowy u 
nas być nie może. Popyt, którego byliśmy 
świadkami w roku 1927, a który wymagał ma 
ksymalnego napięcia naszej zdolności wy­
twórczej, jest tego najlepszym dowodem. Nie 
może być przecie wątpliwości co do tego, że 
ogół społeczeństwa polskiego nje zaopatrzył 
się w ciągu tego roku w obfite jakieś zaso.by 
tkanin. Poprostu, po 2 latach (od połowy 
1924 do połowy- 1926) przymusowego wstrzy­
mywania się od wszelkich nakładów i Wy­
darcia się z całej odzieźy i bielizny, szersze 
warstwy społeczeństwa wobec sprzyjających 
warunków ogólnej naprawy gospodarczej, 
nabyły dla siebie co najniezbędniejsze i naj­
pilniejsze, dalekie od możności zapełnienia 

szaf i skrzyń ja:kiemiś na szerszą skalę i przy­
szłe potrzeby wymierzonemi zasobami. 

Skoro jednak tego starczyło dla. utrzymy­
wania całości warsztatów wytwórczych - w 
pełnym ruchu przez blisko półtora roku -
to jasnem jest, że gdybyśmy nie byli społe­
czeństwem na dorobku, lecz mogli sobie po­
zwolić na stałe i regularne zaspakajanie naj­
pilniejszych potr.zeb, aparat wytwórczy włó-­
kienniczy mógłby stale być dla· samego tyiko 
rynku wewnętrznego utrzymywany w peł­

nym ruchu. J eżeJi się w tym roku nie po­
wtarza to samo, co było w zeszłym, to dla­
tego, że przy naszym stanie ogólnego ubó­
stwa każdy poważniejszy sprawunek stanowi 
inwestycję, po dokonaniu której olbrzymia 
większość spożywców ani myśli D nowym za­
kupie aż do dojścia poprzedniego do stanu 
zupełnej nieużywalności. 

I kogo od nowych nakładów na potrzeby 
odzieżowe nie powstrzymuje, konieczność o­
pędzenia wydatków innego rodzaju, ten woli 
wolny grosz odłożyć, czego wymownym do­
wodem są wzrastające drobne oszczędności 
w kasach publicznyc~. 

Zdaje nam się, że tak, a nie inaczej tłuma­
czyć sobie należy obecny zastój we włókien­
nictwie, wspomagamy nadomiar silnie fatal­
nym układem tegorocznych warunków at­
mosferycznych. Jeżeli jednak tak jest, to a­
larmowanie opinji uporczywem sygnalizowa­
niem nadprodukcji, jako objawu groźnego, 

wydaje się przesadą. Zapewne, że nie można 
przewidzieć, jak długo ten bardzo ujemny 
wprawdzie, a.le niewątpliwie przejściowy ob­
jaw potrwa i kiedy prz·eminie. Czy jednak z 
tego wynika, że przemysł, powinien zareago­
wać na to jakimś zbiorowym odruchem ma­
sowego i planowego skontyngentowania wj­
twórczości? Raczej nadobre zatrzymać pew­
ną ilość warsztatów i pozamykać poszczegól­
ne oddziały, aniżeli redukować wytwórczość 
przez ograniczanie ·if.ośc.i dni pracy -w- tygo­
dniu? Czyż nie jest i społecznie i gospodar­
czo lepiej, że dzieje się tak, jak się dzieje, 
t. j. że każdy zakład pracuje tyle, He według 
swojej oceny możności zbytu pracować 

może? 

Najciekawszem jest, że tego rodza:)u rady 
1pOO adresełll przemysłu skierowują pisma o 

Kilka słów w kwestji 
węgloirej zaha<rwieniem radykalnem w całkowitem za­

poznaniu tego, że zastosowanie 'się przemy­
słu do tych wskazówek, nie mogłoby nie być 

8
• ,.,,;•':11 zwi~zl{u z artyikułeNm P
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t. P„Sprzdec~no-

. , • • • . . • ...._ , zamieszczonym w r. „ raw y o-
połączone 1 z na1u1emn1e1szem1 wynikami dla trzymujemy odp. Markiewicza, Prezesa Kon-
robotników1 i z największą groźbą dla pozio-1 wenoji .Węglowej. Dąbrowsko - Krakowskiej 
mu' cen. Jeżeli więc kto, to tylko przemysł następuiące uwagi: 
sam ze względu na swoje ubóstwo kapitałów 
i swą nierentowność, narbardziej cierpi nad 
tem, że nie może pójść za tą radą i włas11emi 
stratami okupywać musi takie sporadyczne 
kryzysy rynku wewnętrznego. Ale zarówno 
robotnik. nie tracący przynajmniej całkowi­
tego zarobku, jak i ceny wyrobów, dławione 
przez wzmożoną podaż, i zdolność zwiększe­
nia produkcji w każdej chwili w razie ujaw­
nienia się wyższego zapotrzebowania ~ tyl­
ko na tern zyskują. 

Mimochodem poruszył tę sprawę w swem 
sprawozdaniu za I kwartał r. b. i doradca rzą­
dowy1 P• Dewey, w roz<lziale omawiającyi;n 

położenie - kredytowe. Djagnoza jego nie jest 
jednak słuszna, gdy twierdzi, że istnieje „hi­
storyczn~ przyczyna przedłużania terminów 
płatności, należałoby jednak oprzeć się tej 
tendencji". Ani bowiem wydłużanie termi­
nów pokrycia za nabyty towar włóknisty (bo 
zdaje się, że to właśnie ma w tem miejscu na 
myśli) nje -jest tylko wynikiem dawnej trady­
cji, czego najlepszym dowodem jest, że ter­
miny ~dłużały się stopniowo i zwolna, -
ani też nie brak oporu ze strony przemysłu 
szerzeniu się tego objawu sprzyja. Analiza 
tego stanu rzeczy, niezbicie udawadniająca 
niesłuszność tezy p. Dewey'a, zaprowadziła­
by nas zadaleko, bo trzebaby dla jej przepro­
wadzenia sięgnąć bardzo głęboko do · zupełnie 

swoistej sytuacji zarówno naszego przemy­
słu1 jak i handlu. Poprzestajemy zatem na 
stwierdzeniu, że przyczyny Jeżą znacznie głę­
biej i ich zwalczanie znacznie jest trudniejsze 
i mniej o-d woli ludzkiej zależne, aniżeliby się 
to-·z djagnozy doradcy rządu wydawało. Da­
lecy od chęci krytykowania go - zwłaszcza, 

gdy chodzi o ubocznie tylko i przygodnie wy­
powied:zianą uwagę, sądzimy jednak, że p. 
Dewey, przyzwyczajony do myślenia odręl;>­

nemi, wśród innych zupełnie warunków go­
spodarczych urobionemi kategoria.mi, może i 
ma prawo nie wnikać w tak bardzo swoiste 
warunki nasze. 

Tern bowiem tylko oraz nieznajomo­
ścią włókiennictwa, do kt6rej się przyznaje1 
wytłumaczyć sobie można opinję, że „ka­
żdy przemysł ma obowiązek stworzenia in­
stytucji badania rynków w celu uniknięcia 
nadprodukcji". To. zaś, w związku ze zda­
niem, że „brak odpowiedniej organizacji gro­
zi stałem niebezpieczeństwem nadprodukcji", 
prowadzi . do domniemania, że p. Dewey nie 
oparł swej opinji na głębszej analizie i że wy­
powiedział ją jedynie na podstawie '.§ympto­
matów chwilowych, które wbrew słuszności 
uważa za stałe i wywołane · utratą rynku ro­
syjskiego. Wszelako pamiętać i podkreślić 
należy, że p. Dewey rzuca te uwagi w pew­
nym nierozerwalnym związku z· całokształ­
tem swego sprawozdan.ia, mianowicie pod ką 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Od początku istnienia czasopisma Pań­
skiego czytuję w nim uważnie artykuly treści 
ekonomicznej, znajdując w nich dużo orygi­
nalnych, 'świeżych myśli i wytrawny pogląd 
na objawy iycia naszego gospodarczego. 

Z pewnem więc zdziwieniem znalazłem w 
N-rze 22-im z 21 maja r. b. artykulik, zatytu­
łowany „Sprzeczności", którego autor broni 
interesów kupiectwa krajowego wobec nieod­
powiedniej, zdaniem jego, polityki gospodar­
czej Rządu. 

Jest to jego Ciobre prawo i nie możnaby mu 
nic zarzucić, gdyby nie puścił się na zdradne 
llukty krytyki stanowiska władz państwo­
wych wobec całości gospodarstwa narodowe· 
go. Jest to teren bardzo trudny i tylko ogrom­
nie wytrawny żeglarz odnajdzie na nim, bez 
pilota, właściwy ' far-watter. 

Pilotem tym wobec wspomnianego autora 
ani być zamierzam, ani mam do tego prawo. 
Nie mam również ambicji ani bronić wobec 
niego postępowania Rządu, ani, wraz z nim 
krytykować jego poczynania. 

Wszelako, ponieważ autor zaczepił, pomię 
CJzy innetni przemysłami, rzekomo przeż Rząd 
popieranemi, również w ę g i e l, który mnie 
bliżej obchodzi, pragnę niektóre jego poglą­
dy, zdaniem mojem mylne, niniejszem -
sprostować. 

Autor omawianego artykułu jest zdania, 
że „nasz spariperyzowany konsument zmuszo 
ny jest odbierać (chyba: odejmować) sobie 
ostatni kęs od ust po to, by przemysłowcy wę­
glowi„. mogli exportować swój towar za gra­
nicę", Zapytuje dalej, - czy pożądanem by 
bylo, „by koleje ponosiły stumiljonowe straty 
na rzecz przemysłu węglowego" i czy to upra­
wnia „do obarczania przeciętnego obywatela 
podwyżką taryly osobowej? Podwyżką cen 
węgla?" - „Czy wystarczy nam tutaj gole 
(niewątpliwie: gołosłowne) twierdzenie p. 
min. Kwiatkowskiego, że koszty walki o utrzy 
manie zdobytych rynków zbytu musi ponosić 
głównie konsument krajowy?" Wreszcie: 
„A czyż polityka dumpingowa, dokonywują­
ca się kosztem wlaśnie konsumenta, zwię.~szy 
jego silę kupczą?" 

Otóż to, co tak Fascynująco powieClziano 
o tym „ostatnim kęsie", jest tylko - czystą po 
ezją. Opal w budżecie domowym, zwłaszcza 
ludzi niezamożnych, nieznaczną tylko odgry­
wa rolę i nawet względnie wydatna podwyż~ 
ka jego ceny, nikogo ani jednego kęsa strawy 
nie pozbawi. Znikomą też rolę gra jego cena 
w obliczeniu kosztów własnych większości 
przęmysłów. Konsument nie będzie więc gło­
dował, by przemysł węglowy mógl sobie po· 
żwolić na wątpliwą bardzo przyjemność wy­
wozu swego produktu na rynki światowe. · A 
właściwie na niewątpliwą nieprzyjemność, 
bo węgiel na rynkach zamorskich sprzedaje­
my dziś, dzięki zacieklej walce z Ang/ją, z 
c zys t q d la n a s s tra t ą. Sprzedajemy, 
bo sprzedawać mu s i m y dla trzech bardzo 
ważnych powodów: 

Po pierwsze, by, przy możliwem 
zwiększeniu produkcji kopalń, możliwie obni­
żyć koszty własne i przestać tracić, lub nie za­
rabiać na rynku wewnętrznym dzięki 
z a n isk i m na nim cenom; to jest powód, 
obchodzący w pierwszym rzędzie same przed­
siębiorstwa kopalniane, ale, w drugim, i Pań­
stwo, któremu nie może być obojętny upadek 
jednego z podstawowych jego przemysłów. 

I tern widzenia utrzymywania się nadmiernie 
wysokiej prywatnej stopy dyskontowej i nie­
be.zipieczeństwa 11obciążenia ograniczonego 
kapitału obrotowego kraju dodatkowym cię­
żarem w postaci nagromadzonych towarów" 
na składach wytwórców. Po wt ó re - exportujemy węgiel, by 

możliwie przyczynić się do osiągnięcia równo­
W tym cało·kształde uwagi ·te są jak naj- wagi, lub, uaktywnienia naszego pańslwowe­

bardżiej słus.zne · i na miejscu. fałszywem jed- go bilansu handlowego; skoro Państwo m u s i 
nak byłoby traktować je w oderwaniu od I imP_o~t~wać ~ozmai~e towary, m u.si również, 

ł · · ł b · t t · · k · „ mozlrwie duzo swoich exportowac. ca oset, u · tn erpre owac, Ja! o wyraz opm11 . 
tego autorytatywnego rzeczożnawcy o orga- Potrzecie - wywozimy nasz produkt, 

· „ ł ł 'ki · g n<( 'le a aby dać zajęcie liczn)•m rzeszom robotników 
mzaCJl przem~~ u "':'? e~mc.ze 0 w~r:.0 ' i zmniejszyć tym sposobem, grożące niebezpie 
o nadproduką włok1enrucze1 w s~czegółno- czeństwo społeczne, płynące z bezrobocia i 
ści, związanej z niem demoralizacji mas. Ostatnie 

M. B. dwa powody_ obchodzą w pierwszym rzędzie 

Państwo, w Clrugim 'dopiero . g6rnicfwo, 1ake 
część składową ogólnego gospodarstwa naro­
dowego. 

Co ma za znaczenie łączenie przez autora 
podwyżki taryfy osobowej na kolejach, ze 
sprawą exportu węgla, nie mogę zrozumieć. 

Nie mogę też pojąć, gdzie szanowny autor 
omawiarrego tu artykułu znalazl, że koleje 
ponoszą „stumilionowe straty" na rzecz prze­
mysłu węglowego(?!) Dotąd, o ile mi wiado­
mo1 było wprost przeciwnie: koleje mialy wie 
lomiljonowe. zyski dzięki , n ie po miernie 
n isk i m c_e n om, }akie płacą za węgiel. 

„Gole'-' (rozumiem: gołosłowne) twierdze­
nie p. ministra Przemysłu i Handlu, że koszty 
walki o zagraniczne rynki zbytu musi pono­
sić kraj caly nie jest wcale goloslowne: nie­
tylko dla uczonego -te<>retyka, ale dla każde­
go homme d'alfaires jest . to twierdzenie 
a x yo matem. Na rynkach światowych mY. 
cen węgla dyktować nie możemy, a już zwła­
szcza podczas walki z konkurencją. Jeżeli 
więc węgiel na nie wysyłamy, d la d o b r a 
cal e g o kr aj u, sprzedawać go ze stratą. 
to słuszną jest chyba rzeczą, żeby i tenże 
kraj, straty z tego tytułu wynił!le, kopalniom 
choć w części,· zwracał. Tak się dzieje we 
wszystkich exportujących swe produkty pań· 
stwach. · 

Czy polityka dumpingowa zwiększy siltt 
kupczą konsumenta (rozumiem - krajowego} 
- odpowiedzieć trudno. Jeżeli jednak pod­
wyższy ona, lub choćby tylko utrzyma dotych 
czasową ilość rąk zarabiających, to tem sa­
mem podwyższy, lub utrzyma dotychczasową ! 
ilość konsumentów innych krajowych wytwo-; 
rów. Z ustaniem wywozu wętla i skurczeniem 
się produkcji, zwolnionych zostałoby tysiące 
robotników, których siła ktzpcza spadłaby ,,,.a 
wie do zera. ct> dla wielu naszych przeclsi'f„ 
biorstw nie byłoby chyba obojętne. · 

.Walkę z naszym zanUJrskim konkuren:le.m~ 
prowadzimy, i nawet, jak teraz, iloutrcmce, ' 
dlatego, by móc kiedyś zaszczytny zawneć J 
pokój. Są szame, że do 1Mgo dojdzie, możei 
nawet wcześniej. jak myślimy. I może doj.śći 
do jakiejś entenle cordiale pomiędzy nami i.I 
przemysłem W. Brytanji, co, jeżeli się stanie, 
może poprawić ciężkie dzisiejsze położenie 
górnictwa i tern samem sprawić, że i ono i pra 
cownicy jego staną się lepszymi, jak dziś, kon 
sumentami wytworów innych ojczystych prze 
mysłów. -

Raczy Pan przyjąć, Panie Redaktorze, wy 
razy prawdziwego poważania 

Markiewicz. 

ANKIETA MIĘDZYNARODOWEGO BIU­
RA PRACX W SPRAWIE PŁAC I CZASU: 

PRACX W KOPALNIACH WĘGLA. 

Międzynarodowe Biuro Pracy ogłosiło iin­
teresu jące wyniki ankiety w 51prawie płac i 
czasu pracy w kopalniach węgla, którą prze­
pmwa:dziło w myśl wniosku Międzynarodo­
wej F ederacjti Górników na zasadzie decyziji 
powziętej przez VII Międzynarodową Konf e­
rencję Pracy w czerwcu 1925 r. 

Przed rózpoozęciem .pnc związany-en z po 
wyższą anikietą, przystąpiło Międzynarodowe 
Biuro Pracy do dokładnego ustaJlenia sposo­
bów uzyskania ścisłych danych staiystycz­
nych, gdyż zestawienie międzynarodowych 
statystylk pt"zedsta.wia wiele trudn.ości, nawet 
gdy idzie o najlepiej zorganizowane przemy­
sły. 

Ustalaijąc metody pracy, uwzględniło Biu­
ro rozmaite rodzaje płac (płace gotówkowe, 
pł,ace w naturze, wszelkiego rodzaju dodafln 
i t. d.) ora:z ;przeprowaidziło ddkła!dne oblicze 
nia na temat istotnego cżasu pracy w kopal­
niach. Metody uS'tal'cme przez Biuro dla prze­
prowadzenia ankiety za&tały zaaprobowane 
przez specjalną Komisję wyznaczoną przez 
Radę Administracyjną w styc.zniiu 1926 r ., 
poczem Biuro przystąpiło na zasadzie memm· 
jałów na:desłanych przez zainteresowane rzą­
dy d:o sporzą&enia porównawczych statystyk 
w zakresie płac górników nominalnych i rze­
czywistych (z uwzględnieniem kosztów utrzy­
mania w poSZJczególnych zagłębiach węglo­
wych), przeciętnych płac w stosunku do je­
dnej tonny wydobytego węgla i t. d. 
N~ ulega wątpliwości, że ankieta przepro­

wadzona przez Biuro przyczyni się do należy­
tego oświetlenia kryzysu węglowego, którego 
jesteśmy świadkami w dobie powojennej. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

' -
Według wiadomości z Bogoty, Izba Depu­

towanych Rzeczypospolitej . Kolumbj.jskiej 
przyjęła przedłożenie, przewidujące założe­
nie narodowego towarzystwa naftowego w 
Kolumbii o kapitale 200 milj. dolarów, celem 
eksploatacji kolumbijskich pól naftowych. 
Przedłożenie przekazane zostało Komisji, któ 
ra w ciągu czterech dni ma złożyć sprawo­
zdani.e. 

* * 
National Cj'ty Banrk w Nowym York'u zaj­

muje się w swem ostatniem miesięcznem spra 
wozdaniu szczegółowo narowaiµi amerykań­
skiej spekulacji giełdowej i zauważa do tego, 
że udział.publiczności w spekulacji giełdowej 
przyjął dotychczas nieobserwowane rozmia­
ry. zczególnie pożałowania godnem jest, że 
właśnie sfery ludności, które najmniej powin­
ny naraża ,się na ryzyko spa·dku kursu, bar­
dzo silnie się zaangażowały. W skutek z.mia­
ny tendencji na amerykańskich giełdach ark­
cyjnych ucierpiałyby dzisiaj o wiele szersze 
sfery ludności, niż dawniej, równocześnie dał 
by się we znaki i poważniejszy wpływ na siłę 
nabywczą ludności, 

* * "' 
Gdańsl\i wydział portowy· zamierza celem 

finansowania dalszej rozbudowy portu gdań­
skiego zaciągnąć pożyczkę. Jak wiadomo, 
wydział ten dopiero w lecie 1927 r. zaciągnął 
na ten cel w Ameryce pożyczkę w wysokości 
4,5 milj. dolarów. 

• * • 
. Według pogłosek, obiegających na W al­
street, w amerykańskim przemyśle samocho­
dowym ma nastąpić nowa fuzja, a mianowi­
cie między firmami Packard. Motor Car Co. 
i Hupp Motor Car Co. Aktywa nowego kon­
cernu wynosiły łącznie około 100 milionów 
dolarów. "' . . 

W angielskim przemyśle bawełnianym 
istniało w 1924 r, 620 firm pojedyńczych, z 
czego jeszcze około 60 przedsiębiorstw znaj­
duje się w rękach prywatnych. Od r. 1885 
do 1914 ilość wrzecion powiększyła się o 43,7 
proc., a mianowicie ·z 41,2 na 59,317 milj., a 

, w r. 1927 ilość wrzecion wynosiła 68,465 mi­
ljónów. Przyczem należy wskazać na to, że 
jstnieją większe przedsiębiorstwa, posiadają. 
ce powyżej miljona wrzecion {fa Crosses et 
.Winkworth 2 malj.), a jedno nawet (Fine Co­
ton Spinner's and Doubler's Association, po­
siadające przeszło 3 milj·ony wrzecion. 

• * * 
Według korespondenc}i z Wiednia „'Au­

strjacki Zakład Kredytowy dla handlu i prze­
mysłu", jeden z czterech kierujących ban­
ków austrjackich, zakupił większość akcyj 
rumuńskich rafineryj cukru, należących do 
banku Marmarosch-Blank w Bukareszcie, De 
legaci banku tego, należąceg·o do koncernu 
Rotszylda, oświadczyli, że to jest pierwsza 
akwizycja w toku zainteresowania się rumuń 
skim przemysłem cukrowym. 

* * * 
_ Według sprawozdania komitetu Balfour'a, 

brytyjski przemysł bawełniany liczył w roku 
1926 przeszło 1/3 ilości wrzecion świata, 1/4 
krosien, około 2/5 wagi i połowy wartości 
przędzy, eksportowanej z najgłówniejszych 
krajów. Co do rozmiarów swych urządzeń 
nie był jeszcze osiągnięty przez żaden inny 
kraj i objętością eksportu oraz jego warto­
ścią stał na czele :innych krajów. 

006\0S~E URZ8DZHBIB. 
Miasto ł' iotrków uruchamia z da. 5 czerw­
ca chłodni~ w Hali Ta'rgowej oraz podej· 

muje fabrykacj~ s&tucznego lodu. 

Chłodnia mieszcząca 63 t. zw. boksów siuży 
do konserwacji mi~sa. ryb, tłuszczów, wę· 
dlln, jaj i t. p.. przedchłodnia mieszcząca 66 
boksów dla przechowania artykułów spożyw­
c~ych jak owoce, jarzyny, napoje i t. p. 
W chłodni utrzymywana jest stale tempera· 
tura + 20C, w mroźni dla ryb · • IOOC, w 
przedchłodni + soc, która zapewnia należy. 
tą konserwacje; przechowywanych artykułów. 
Lód szt1aczn)', chemicznie czysty, trwał· 
szy od naturalnego, nadaje sie'l zarówno dla 
celów prz:emysłowych, jak l konsumcji. Pro­
dukcja dzienna lodu wynosi 'Od 3.300 kg. Ce­
na wal>la sil;. w zależności od wysokości za­
ootrzebowania, w granic:ac:h od 3-4 gr. 

za kg. 
Sądzimy, że I nasi przemysłowcy i kupcy 
zainteresują si~ tcmi urządzeniami tak nie­
lic:znemi w Polsce. Zgłoszenia przyjmuje 

Magistrat miasta Pio'!rkowa. 

„PRA WDA" z dnia 17 czerwca 1928 r. 

SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 

Interes pozostaje spokojny. Rynki stoją 
jeszcze pod wpływem Zielonych świąt, a 
przedłużenje okresu tego ujawnia się w bra­
ku zainteresowania zarówno na tranzakcje 
loco, jak i terminowe. 

Nieznaczne zakupy z powodu niekorzyst­
nej pogody wystarczyły do wywołania zwyż­
ki w chwili podjęcia interesu po długim spo­
czyn'ku i rynek objawiał więcej „zadęcia", 
niż od pewnego czasu. Z powodu nerwowo­
śc.i Ameryki i grożących deszczów we 

_wschodnim rejonie, ożywienie panowało w 
dalszym ciągu prawie do końca tygodnia, 
późniejsze wiadomości jednak, przepowiada­
jące korzystniejszą pogodę, osła;biły rynek i 
znacznie obniżyły ceny. Warunki przyszłych 
zbiorów naogół wykazują mało zmiany; ra-

PROJEKTY ZMIANY SYSTEMU KLAS 
PASAŻERSKICH. 

T.owarzystwo Kolei Państwowych Nie­
m.ieckich wystąpiło do rządu z projektem o­
gólnej podwyżki taryfy celem podwyźszenia 
dochodu ro·cznego o sumę 250 miljn. mk., po­
trzebną głównie na podwyższenie pł.a1e. Z 
sumy tej 55 miljn. mk. ma przypaść na ruch 
osobowy, a pozostałe 195 milin. mk. na ruch 
towarowy. 

Podwyżka taryfy towa;owej ma być zróż­
niczkowana, niektóre taryfy, jak eksportowa 
na węgiel, mają nawet ulec zniżce, w prze­
cięciu jednak taryfy towarowe miałyby być 
podniesione o 10 proc. 

W ruchu osobowym projekt przewiduje 
dwie alternatywy: ogólne podniesienie wszy­
stkich taryf o 15 proc., albo też wprowadze­
nie systemu 2 klas, wyściełanej i twardej, 
przyczem taryfa klasy wyściełanej znalazła­
by się między obecną taryfą kl. II i III, a ta­
ryfa klasy twardej - między obecną kl III 
i IV. W tym drugim wypadku uległyby znie­
sieniu dotyichczasowe klasy IV i I, zostałaby 
natomiast wprowadzoną klasa luksusowa dla 
pociągów w ruchu międzynarodowym. Pod­
wyżka taryfy zostałaby przytem osiągnięta 
przez zniew.olenie dotychczasowych pasaże­
rów IV kl., któr.zy stanowią przeszło 80 proc. 
wszystkich podróżujących koleją, do korzy­
stania z droższej klasy twardej oraz do opła­
cania nowozaprawadzonych dodatków za 
szybkość. 

Rząd jest podobno nieprzychylnie usposo­
biony do f.ego projektu. W razie odrzucenia 
go Towarzystwo może na zasadzie swego sta 
tutu odwołać się do sądu rozjemczego, zło­
żonego z arbitrów: mianowaneg·o przez rząd 
i wyznaczonego przez Towarzystwo oraz su­
perarbitra, wyznacz·onego przez prez.esa Naj­
wyższego Sądu Państwowe-go. 

Zasługuje na uwagę pomysł ograniczenia 
liczby klas. 

Dotychczas ograniczono liczbę klas do 
dwuch w Anglji (gdzie jednak wszystkie wa­
g.ony osobowe są wyściełane) i w Sowdepji 
(klasy wyśdełana i twarda). W Ameryce 

ODDZIAŁ 

w -ŁODZI 

czej nęstąp_iła całkiem . lekka poprawa. Ale 
zaufania godni amerykańscy inter.esenci mó­
wią o konieczności dobrej pogody przez dłuź­
szy okres czasu, jeźeli zbfory mają rzeczywi­
ście osiągnąć wydatność, początkowo prze­
powia:daną. W chodzi tu również: w grę moż­
liwość szkody, wyrządwnej przez owady, fa­
woryzowanych przez złe warunki atmosfery­
·czne. Rynek wewnętrzny jest tego rodzaju, 
że przemysł-owcy szukają pretekstu dla za­
mykania fabryk na pewien czas. Do tego 

· dochodz.i słaby popyt i ciągłe krytyczna sytu­
acja ro'botnicza. Również i tranza:kcje na 
termin nie wzbudzają wiele zainteresowania; 
rynki wykazują pewną ciasnotę. Zakupy nie 
były dość znaczne1 aby słaba podaż dała się 
we znaki.· 

MS. 

istnieje jedmi tylko klasa i to wyściełana, ale 
wyższą klasę, za osobną dopłatą, stanowią 
liczne wagony komp. Pulmana i inne. 

P. K. P.1 licząc z wagonami sypiałnemi, 
które stanowią właściwie osobną klaisę lu­
ksusową, posiadają 4 klasy, a w dyrekcjach: 
Katowickiej, Po-znańskiei i Gdańskiej, gdzie 
pozostawiona :rostała IV klasa, nawet 5 klas. 
Stanowi to utrudnienie w ekspl•oatacji, nie­
zrównoważone ni·kłemi korzyściami, jakie ze 
zróżniczkowania wygody podróżowania od­
nosi pubHczność. 

Dlatego ewentualne ograniczenie liczby 
klas w Niemcz·ech musiałoby się przycłynić 
do zrewidowania tej sprawy u nas. 

ROZBUDOWA KABLOWEJ SIECI TELE­
FONICZNEJ. 

Budowa kabli telefonicznych, t; j. prze­
prowadzenie napowietrznej sieci telefonicz­
nej na podzj.emną, ma na celu udoskonalenie 
linij telef.oniczny•ch, a to przez izolowanie ich 
od wszelki:ch szkodliwych wpływów zewnę­
trznych. 

Wedle pl1anu, opracowaneg·o przez Mini­
s·terstwo Poczt i Telefonów, przewiciuje się 
budowę siedmiu najważniejszych magistrali 
kablowych, które będą wychodziły prornieni­
st'O z Warszawy, a ponadto jednej poprzecz­
nej od Katowic - przez Kraków do Lwowa. 

Mlanowiciei projektowana sieć kablowa 
będzie obejmowała następujące odcinki: War 
szawa - Łódź ~ Katowi'Ce - Cieszyn (520 
km.), Warszawa - Bydgoszcz-Gdynia (346 
km.), Warszawa-Zbąszyń (362 km.) 1 W~za 
wa - Radom - Kraków (300 km.) 1 Warsza­
wa- Białystok - Wilno (419 km.), Warsza­
wa - Lublin - Korzec (152 km.), Biał)'IStok 
- Baranowicze (200 km.), Kr.a:ków - Lwów 
- Borysław (427 km.), Łódź - Krotoszyn 
(166 km.), Warszawa-Brześć n. Bugiem (196 
km.), Warszawa - Mława (132 km.), Wilno 
- Turmont (157 km.). Ogółem 3.378 km. 
Iinji. 

Budowa kabli ma być dokonana przy za­
stosowaniu systemów, wypróbowanych za-
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granicą, tudzież: przy ~ględnieniu najtr,ow-I 
szych postępów technicznych w tej diziedzi) 
nie. . N a podanejt wyżej pmestr.zeni .ros.tani~ 
umies-zczonych czt·erdzieści s:teść 3· 
wzmacnłających, w. celu zapewni~a dobre:.. 
go porozumiewania się tak wewnątrz krąt. 
jak i z najdalszemi :miastami zagrank • 
w Europie. · 

Wykonanie tego prog~amu ł>udx:>wy. jesi\ 
obliczone na lat 8-10 i to !kosztem okoł~j 
150.000.000 zł. Sfinansowanie budowy umo.ZID 
wione zostanie przez :zaciągnięcie ~ofy,czki) 
państwowej_ . \. 

Według dokonanej katk:Ulaicjii ~iSw'f 
spodziewanych z eksploatatji siec:i kahlowej. 
przewiduje się, że już po 6-10 lata<;h nastą­
pi całkowita amortyzacja kosztów bu.diowy. ; 
zapewniając przytem państwu znaczne do­
chody przez dalszych lat 301 ponieważ prze­
ciętny czas trwania kabli obli:cza się na. lat 
czf.erdzieści. 

Przetarg 
Kasa Chorych m. Łodzi: z sie<łrihą w Łodzi og?a. 

sza niniejszem pisemne publiczne przetargi oferte>we 
na wykona.niiie centralne1!o oigrzewania, wodociągów i 
kanalizacji w lecznky w Łodzi, przy ul. Łagiewnickiej 

Prwtar>gi odbędą się w dniu 30 czer.wca 1928 r. 
o godz. 18-ej w Centrali Kasy Chorych m. ł.odzJ: pr.zr . 

ul. W óLczańskłej 225. 
O r-0boty ubiegać się .mogą 1Z;1rejestirowane przed 

siębiiorstwa i firmy, które wykażą, że już wykonały 
większe roboty instalacyjne. 

Ofeńy pisemne, odpow.iadające treści koszt01r1-
sów wstępnych z dnila 26. IV. 1928, a SfPOO'ZBidzone wfg. 
pr:rnpi:sów tymczasowyich Ministerstwa Robót Publi­
cznych o p-0dawaniu robót i dostaw państwow~h 
L. Illj396/26 z dnia 31 lipca 1926 r. omz w/g. WM'Ull• 

ków przetar-gu, należy składać do Wydziału Gospo­
darczego Kasy Chorych m. ŁodU, ul. W ó1czańs.ka 225 
w kopertach podwójnych, z których wewnętrzna za­
wienjąea ofertę powinna być zalakowana piea:ęcią 
firmową i :zaopatrzona· w napis: „Oferta d>0 przetargu 
mającego się odbyć dnia. 30 czerwc•a 1928 r. na wyko­
nanie centralnego ogrzewania luib wodociągów i kia­
nali~jł w lecznicy w Łe>dzi, przy ulicy Ła1f~ewnic­
kiej", zewnętrzna zaś prócz wyżej ~Dian.ej Jro. 
perly powinn!l za.wierać i dowód w•plia.cenia wadjum 
do Banku GospodaTStiwa Kra:jowego d-0 depozy.tu Ka· 
sy Chorych m. Łodzi - w wysokości 5 pr-OIC. oferowa 
nej sumy na, ka.Mą poszczegółną . pmcę w gotówce lub 
papi.erach prOiCentowych, ~eh wartość pupilarną, I 
ustaloną Rozpcm:ądzeniem Mmistet"Stwa Skatibu z dn. 
28 grudnia J926 r., ogŁoozonym w dziOOnniiku Unędo· 
wym Mmi;ster.stwa Ska.rbn Nr. 3 z c1ma 22. I. 1927 r. 

Firmy elawaią<:e do przewgu mogą ubiegać się 
o dowolne z Y.ry'Żej wymienionych robót i w zależno­
ści od .tego składają odiłzielne efody z od!powiednie­
mi dowodami wpłat wadjów. 

Termin składania ofert upływ:a o godz. 18-ei dnia 
30 czerwca 1928 r. ·bez.pośrednio ~ rozpoczęciem 
odnośnej rozprawy ofertowe;. 

Oferty nieodpowiadaiące wymienionym powyżej 
warunkom lu<b zfoźone po termUtl~ nie będą rozpa.try' 

wane. 
Informacje udzielane będą w. ~ach biuro­

wych od 9 do 15 w 1Wydz. Gospodarczym Kasy Cho­
rych m. Łodzi, gdzie za opłailą .z.ł. 5.- otrzymać mo­
ż;na egz.emplairz warunków przetairgu o.raz odp-0wiedP' 
ślet>Y ko~torys. 

J(.asa Chorych m. · Łodzi 

{--J Dr. Samborski 
- . Dyrektor. 

. (-) F. Kałużyński 
Przew~c! Z~~u. 

ZARZĄD TOWARZYSTWA 

Fabryki Portland-Cementu 
WYSOKA" n 

Sp6łkl Akc. 229 

ma zaszczyt zawiadomić pp. ł\kcjonarju· 
, szów, iż 

Zwycza)ne · Walne Zgromadzenie 
Akcjonar)usz6w 

odbE;dzie się w dniu 7 lipca 1928 r. o godz. 
3-ej . po poł. w biurze Zarządu Towarzystwa 
w Warsżawie. przy uL Mazowieckiej .NB 7, 

Porządek dzienny obejmuje: 

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawoz· 
dania i bilansu us 1927 rok operacyjny 
oraz podział zysków. 

2. Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu 
i planu działań na 1928 rok operacyjny. 

3. Wnioski Komisji Rewizyjnej. 
4. Wybór Członków Zarządu i Zastępców. 
5. Wybór Członków Komisji Rewizyjnej 
6. Sprawa odstąpienia tytułem darmym 

około 1 112 morga gruntu gminie Rokitno 
Szlacheckie na budowi:; szosy. 

7. Sprawa nabycia ucząstka ziemi w Podrosi. 
8. Wnioski pp. f\kcjonarjusiów. 

PP. ł\kcjonarjusze, pragnący uczestniczyć 
we wspomnianem Zebraniu, zgodnie z § 44 
statutu, zechcą złożyć swe akcje, wzglE:dnie 
kwity depozytowe, nie później niż na 7 dni 
przed datą Zebrania w biurze Zarządu. 



Str. 1-0 „PRAWDA" z dnia 17czerwca1928 r. 

,,fJI ET ·o 0 Y'~ 
I tak samo zupełnie jest z wszystkiemi imiemi za­

rzutami p. Leszczyca. który dlatego tylko nie przyta­
cza dowodów dla swych twierdze6, że chce im oszczę 
dzit loa., który spotkał omawiany wyżej zarzut. 

„l::poka" warsztwska upodobała sobie w stosun­
ku do przemysłu włókienniczego konsekwentn4 ofen­
sywę. Stanowi ona cel sam w sobie, nie środek do 
celu, więc w braku konkretnych punktów zaczepnych 
stwarza się urojone, byle móc nie ustawać w ataku. Re 
żyserem naczelnym iest łlllD p. Józef Leszczyc: on 
stwarza źródła informacyjne i rozdziela rolę.- Nie­
dość na tem, że sam opiera swoje oskarżenia na in­
wektywach, których nie potrafiłby żadną miarą udo­
wodnić, pobudza jeszcze w dodatku · swoich kolegów 
do wyszywania na pajęczej swojej kanwie. Tak więc 
uawet feljetonista, Widz, opieraj4C się na schwyta­
nych z powietrza oskarżeniach, wypowifdział się w 
feljetonie o rzekomym bezpłodnym oporze „Prawdy" 
p1zeciwko ustawodawstwa socjalnemu, inkryminuj4c 
nam m. in, że prowadzimy systematyczną walkę ze 
zdobyczami robotniczem.i, że inspekcja pracy jest dla 
nas czerwoną płachtę, doprowadzająclł nas do stanu 
szczególnego podrażnienia. Gdyby feljeton ten był 
się ukazał na łamach innego pisma zainteresowaliby­
śmy się bardzo pytaniem: skęd on to wziął, jako że 
najstaranniejsze przewertowanie roczników „Prawdy" 
nie wydało żadnego rezultatu: nie znaleźliśmy ani je­
dnego artykułu, zdradzającego jakąkolwiek animozję 
lub urazę do inspekcji pracy, ani też żadnego, po­
święconego w a l c e z ustawodawstwem socjalnem. 
Do tej kategorji bowiem nie możemy zaliczyć artyku­
łów, omawiających nieracjonalność, lub gospodarcz4 
szkodliwość, lub życiową nierealność tego lub innego 
przepisu lub zamierzenia prawnego. Krytyka prawa 
nie jest analogiczną z szerzeniem bezprawia i prawo 
do niej nie może być nikomu odmawiane. 

Ale p. Widza nie wprowadzimy w kłopot tem za­
pytaniem - bo wiemy zgóry, co nam odpowie: że · do­
wiedział się o tem od p. L e s z c z y c a. A przykroby 
mu było przy:rnać się, że zbyt lekkomyślnie mu uwie­
rzył i sam nie zadał sobie trudu sprawdzenia jego in­
formacyj. 

Sam p. Leszczyc natomiast, który wprawdzie po­
przednio już opatrzył jeden ze swoich artykułów ty­
tułem „Bez: niedomówień", ale w nim nie wyszedł 
poza sferę mglistych ogólników, nareszcie wylegity­
mował się dowodem konkretnym. Jest nim okólnik 
Związku Włókienniczego, wyjaśniający zakładom prze 
mysłowym podstawy prawne roszczeń robotników, 
pretendujących w razie zwolnienia z pracy z począt­
kiem roku kalendarzowego, do urlopu. mimo ie od 
czasu ostatniego urlopa upłynęło zaledwie kilka mie-

lf 

sięcy. P. Lesz:czyc bardzo jest o to zagniew41ly, bo 
dopatruje się w tem „sprzecznego z przepisami pra­
wa" pouczeni&ł wydanego w celu stworzenia solidar· 
nej „metody· obrabowywania robotników z urlopów", 
należnych im według opinji p. Leszczyca z: począt­

kiem każdego roku kalendarzowego, a więc już 2 sty„ 
cznia, choćby - dodajmy od siebie - robotnik z: os­
tatniego swego urlopu korzystał np. w grudnia. Tak 
bowiem p. Leszczyc interpretuje rozpo~ądzenie wy­
konawcze Min. Pracy i Op. Spoi. do ustawy o urlo­
pach. 

Nieco odm~nnie na sprawę tę zapatruje się je­
dnak Sąd Najwyższy, który w wyroku z dnia 18 lute­
go 1927 r. ustanowił tezę następującą: „Przeds~bior-

1 

ca 'rozwiązując umowę z pracownikiem przed udziele­
niem mu urlopu, w t e d y t y 1 k o winien pracowni­
kowi zapłacić za czas urlopu, gdy u my ś I n ie zwal-

i nia pracownika, aby nie udzielić mu płatnego urlopu, 
do którego pracownik nabył już prawo. Wobec tego 

'sąd wyrokujący winien ' ustalić, czy zachodzi przypa­
dek r o z m y ś I n e g o wydalenia pracownika w celu 
pozbawienia go urlopu płatnego, co zależeć będzie od 
okoliczności natury faktycznej", W motywach zaś S. 
N. twierdzi, że § 1 rozporządzenia Min. Pr. i O. S. 
z dnia 16 maja 1922 r. „normując wydawanie urlopów 
płatnych w każdym roku kalendarzowym, nie zmienił 
zasad ustawy, lecz jedynie miał na celu uporzl!Cłkowa­
nie sprawy urlopów dla ogółu pracowników danego 
przedsiębiorstwa". A dalej: „że wzgląd iż„. zwolniony 
pracownik fabryczny w danym roku gdzieindziej już 
urlopu nie 
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otrzyma n i e m o ż e m ie ć w p ł y w u na 
uzna1iie pretensji pracownika za słuszną, albowiem z 
mocy art. 2 ustawy tylko robotnicy, zatrudnieni w 
górnictwie, gdzie przechodzą w pewnym przeciągu 

czasu ze służby w jednym zakładzie do zakładu inne­
go, nie przerywają przez to przepisanego dla uzyska­
nia urlopu czasu pracy, z czego wynika, że pracowni­
cy w innych gałęziach przemysłu przy przejściu od je­
dnego pracodawcy do drugiego w m y ś 1 u s t a w y 
:tracą poprzednią wysługę przy obliczaniu nowego 
uprawnienia do urlopu". 

Czy _mając do wyboru między iDterpretacją p. Le­
szczyca a wykładnię Sądu Najw. Związek Włókienni­
czy dopuścił się czynu tak karygodnego, że wybrał tę 
ostatnią? W każdym razie sądzić należy, że wobec 
takiego bnmienia wyroku S. N. zarzut wydania 
„sprzecznego z przepisami ustawy" ponc:zeaia traci 
_wszelki gl'Wlt i podetawę. . -,. , 

W tym samym numerze „Epoki" z dnia 7 czerwca 
b. r. pan J, W. K. zamieścił ostrę filipikę przeciwko 
Manchesterowi Polskiemu. źródłem natchnień auto­
ra jest p am I 1 et p. Krahelskiej. Dla nadania mu 
powagi p. J. W. K. ibsynuuje, że pamflet ten wydany 
został przez Instytut Konjunktar Gospodarczych, czyli 
świeżo zupełnie powołanę do życia instytucję n a u­
k o w Ił rządową. Zastosował dla tej mistyfikacji me· 
todę bardzo sprytną. bo nie cytuje ścisłej nazwy In­
stytutu i tylko jakby przez: omyłkę pisze „instytut 
konjunktur gospodarczych", zamiast nazwy p r y w a­
t n e g o Instytutu Gospodarstwa Społecznego, które­
mu nikt odmówić nie może niepodzielnej choć wątpli­
wej zasługi użyczenia swej firmy temu wydawnictwu. 
Wszelako p. J. W. K. wiedział dobrze, że samo słów­
ko ,,koniunktur" wystarczy dla wprowadzenia w 
błąd czytelnikó~ 

Za tymto almanachem autor powtarza wszystkie 
niestworzone rzeczy o olbrzymich kredytach rządo­
wych z r. 1919, o zaniechaniu produkcji, opartej na 
zdrowych i racjonalnych podstawach gospodarczych, 
o stałem przedłużaniu liczby godzin pracy, o celow.em 
szerzeniu bezrobocia, które mogłoby być zlikwidowa­
ne, gdyby przemysłowcy trzymali się ściśle ustawowe 
go 8-mio godzinnego dnia. Nie brak oczywiście i bre­
dni o pracy nad siły na czterech krosnach przestarza­
łego systemu przy niezmienionym zarobku. 

To już nie jest nieświadomość: to p r o g r a m i 
z ł a w o 1 a, podyktowana chęcią podburzania i pod­
judzania za wszelką cenę, więc oczywiście w pierw­
szej linji za cenę kłamstwa. Sama tylko nieświado­
mość, poparta odrobiną powagi, szukałaby prawdy u 
iródła - zwłaszcza gdy źródła są tak łatwo dostęp­
ne. Kto jednzk tego nie robi, to tylko aby nie stracić 
tupetu w koloryzowaniu. 

W swem zacietrzewieniu, któremu się jednak dz:i 
wić nie można u jednostki, która uwierzyła p. Kra­
helskiej - p. J. W. K. poczuwa się w oskarżeniu pra· 
woburczego przemysłu aż do stwierdzenia, że „inspek 
cje fabryczne niewiele tu dotąd zdziałać mogły wo­
bec zdecydowanego oporu fabrykantów". To już jest 
oskarżenie nie przeciwko przemysłowi, lecz przeciw­
ko wykonawczym organom władzy, postawionym na 
straży prawa. To już jest konkretne oskarżenie wł a­
d z y o b e z c z y n n o ś ć, rzucone pod postacią per­
fidnego usprawiedliwienia jej niemocy, co do której 
niema rzekomo żadnych wątpliwości. 
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Nie .nasq jest nKZ4 bconić inspekcji. poprzesta• 
jemy więc na stwierdzeniu, że przemysł włókienniczy, 
lubo często odczuwa dotkliwie nadmiemy ciężar zbyt 
pośpiesznie rozbudowanego prawodawstwa socJalnego 
i olbrzym~cli jego usterek, respektuje je Jednak nie„ 
nagannie. Uchybienia, o ile się zdarzaję, sę odoso­
bnione i nieprogramowe i bez wyjątku stosowane 
z: ·a z g o d ę, a często nawet za wyraźną w o 1 ą ro­
botników. Nie kusząc się o obronę tych uchybień, nie 
możemy jednak nie wypowiedzieć przekonania, iż winę 
za uchybienia przeciw prawu niezawsze ponosi niepo­
dzielnie sam uchybiający. Są bowiem prawa, które sa­
me w sobie noszą zaród nieznalezienia poszanowania. 
Do takich należę wszystkie te, które zamiast czerpać 
wskazania z zycla i być ich regulatorem, czerpią ie z 
teodi lub doktryny i usiłują życiu narzucić. W dzie­
dzinie rzeczy małych wzorem takiego prawa jest ja­
wnie i powszechnie łamany zakaz sprzedaży al­
koholu w soboty i niedziele. A czy naprawdę 

uczyni kto prawoburcę z pijącego przy niedzieli wód· 
kę z filiżanki? O ile wogóle toleruje się wódkę - to 
rzecz to zapewne małoważna. Ale istnieją też 0 wiele 
ważniejsze w swej istocie wskazania życiowe, aniżeli 
konieczność wypicia wódki przy niedzieli - a wtedy 
również i ważniejsze prawa zostają obrażone. Z punk­
tu widzen!a praworządności jednak niema praw mniej 
i bardziej ważnych i równy udruch oburzenia wywp• 
łać winien widok poczciwca z filiżanką jak bezmyślne 
ogłoszenie przemysłowca, poszukującego kobiet do 
pracy w -nocy. A dlaczego z powodu filiżanki nie 
wznieca się wrzasku? Bo przekonano się, że filiżanka 
doskonale zastępuje nowelę sejmową odwołującą nie· 
zgodny z życiem przepis prawa„. 

W zakończeniu swego artykułu p. J. W. K. dla 
nadania swym wywodom pozorów aktualności wyka­
zuje jeszcze niedostateczność zarobków robotników 
włókienniczych przez porównanie ich z: zarobkami w 
innych krajach. Nie wiemy, czy porównanie jest 
ścisłe co do cyfr i podstawy, wiemy jednak nap-ewno, 
że jako podane w oderwaniu od całokształtu warun· 
ków je.st całkowicie pozbawione wszelkiej wartości l 
mocy dowodowej. Sama suma bowiem nie mówi nic o 
ile nie jest obok tego powiedziane, co robotnik za nili 
daje i co za nią nloże nabyć, jakie na niej cU!żą świad 
czenia uboczne i wśród jakich warunków jest wypła. 
cana. I to również jak wszystko inne, rzucone jest tył· 
ko jako żer dla tłumów i podnieta nienawiści, któref 
tak pełna jest dusza p. Krahelskiej i jej elewa p. Le· 
szczy ca. 

m. b. 

Łódzkie Towarzystwo. Elektryczne 
Adres: Biura, ul. Przejazd 58, 

sklepu, ul. Traugutta -1. Spółka Akcyjna Telefony: 

OIJLOSZElllE. 

Reklamacje Nr. Nr. 34-29 i 34-31, 
nowe instalacje Nr. Nr. 3ł·36 

i 34·32, sklep Nr. 34-42. 

Sprzeda! . aparatów elektrycznych, wykonywanie mni~iszych 
urządzeń oświetleniowych .i pionów 

rłA RATY. 
Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, ie sklep Ł. T. E. przy ul. Traugutta N2 l. {tel. 34-42) sprzedaje na bardzo dogod­

nych warunkach - na kilkanaście rat mies_ięcznych od 1 O do · 15 miesięcy - różne aparaty elektryczne, jak: imbryki, maszynki 
do kawy i herbaty, żelazka do prasowania, piecyki, garnki do gotowania, odkurzacze, froterki, suszki do włosów, inhalatory, zapalniczki i t. p. 

Jednocześnie podaje się do wiadomości ogółu, ii Wydział Instalacyjny Ł. T. E, wykonywa mniejsze urzlldz~nia oświe· 
tleniowe również na spłatę ratami miesięcznemi do 8 miesięcy. 

. Pierwsza rata za wykonane urządzenie płatna jest w kasie Ł. T. E., ul. Przejazd Nr. 58, natychmiast . przy zamówieniu, 
a następnie nie później 15 września r. b. 

Ponadto zaznacza się, iż Elektrownia wykonywa również na bardzo dogodnych warunkach piony, t. j. linje zasHające 
przedlicznikowe, ai do głównych bezpieczników, obliczone na całkowite zapotrzebowanie energji przez wszystkich lokatorów 
danej nieruchomości. 

W tym wypadku rzeczywi~te koszty wykonania pionu rozdziela się pomiędzy wszystkich lokatorów i kaidy z nich 
z chwilą przyłączenia jego instalacji do pionu spłaca przypadającą na niego część kosztów. · 

W ceł~ uniknięcis ewentł. zwłoki w wykonaniu urządzenia, w razie zamówienia tegoż dopiero w miesiącach zwiększonego 
zapotrzebowania na en~rgję elektryczną, należy już teraz zamawiać wykonanie wspomnianych urządzeń oświetleniow:ych. 

Zamówienia pisemne łub · ustne przyjmuje Wydział Instalacyjny (teł, Nr, Nr. 34-36 i 34-32) okienko Nr. 2. 
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Łódi w maju _1928 r. . Dyrekcja. 

=? a:-=-:=======J) 




